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LISTY PARYSKIE 


POWRÓT DO ZDROWIA TROSKI SPOŁECZNE FRANCJI 


KONTRASTY SPOŁECZNE I BEZDOMNOŚĆ 


Kilka miesięcy temu w jednym z pol- 
skich ośrcdków na prowincji siwy, 
starszy mężczyzna kupił po wyjściu z 
kościoła w kiosku bieżący numer „Ga- 
zety Niedzielnej'. Kupiwszy, zatrzymał 
s.ę, aby pismo przejrzeć. W pewnej 
chwili zaklął szpetnie, rzucił gazetę 
na ziemię i w pasji ją podeptał A 
uczynił tak dlatego, że „Gazeta 
Niedzielna" umieściła 30-wierszowęą 
wzmiankę na temat wyjazdu dwóch 
członków TRJN do Strasburga na na- 
rady o jedności europejskiej, która 
spraw polskich dotyczy bardzo blisko. 
Depcząc gazetę, ów czyteln.k nie oce- 
nał znaczenia sprawy dla interesu 
Polski, dla niego w owej chwili naj- 
ważniejszym punktem było nie „co*, 
ale „kto“. 

Cóż, wzruszyliśmy z melancholią ra- 
micnami, puściliśmy wiadomość mimo 
uszu i dalej poszliśmy w ocenie zagad- 
nień politycznych drogą, którą wybra- 
liśmy na początku tzw. kryzysu wew- 
nętiznego. Sprawa była drobna, wska- 
zżywała jednak, jak czerwona kreska 
na termometrze, że choroba trwa da- 
lej. Wskazywała, iż w dalszym ciągu 
trwa okres marnotrawstwa energii 
polskiej na swary i kłótnie w okresie, 
kiedy brak koncentracji wysiłku na 
rzeczy wspólne — zagraża w najwyż- 
szym stopniu interesowi Polski. 

W zagadnien.'u tego rozdarcia poli- 
tycznego emigracji polskiej, od samego 
początku, od czerwca 1954 r., zajmo- 
waliśmy stanow sko wyrażne i nie- 
zm.enne: Nie opowiadając się po 
żadnej ze stron i usiłując oceniać zda- 
rzenia z punktu ogólnego, założy- 
liśmy, iż słuszność stanie po tej stro- 
ne sporu, która wykaże prawdziwą 
wclę jednoczenia wysiłków, oraz która 
potrafi — oprócz deklaracji — napraw- 
dę coś dla sprawy polskiej zrobić. 
Oczywiście, istniał problem koniecz- 
ności pośpiechu w tym wyjaśnianiu 
sytuacji wewnętrznej. Cóż jednak było 
na to począć, że tak bardzo zawęźlono 
i pogmatwano sytuację, iż sam zdrowy 
rozum nie mógł tu natychmiast trud- 
ności przeciąć, a musi w grę wejść 
czynnik czasu. Czas — powiada jeden 
z wybitnych pisarzy współczesnych — 
jest bardzo osobliwym i silnym kwa- 
sem. Wytrawia on z najbardziej po- 
wikłanego zmieszania — prawdę, byle 
m eć cierpliwość na śledzenie jego 
działania. 


* 


Przed tygodniem ujawniło się, iż 
„premier“ jednej ze stron sporu, 
Hugon Hanke nawiązał porozumienie 
z komun stycznymi okupantami Polski 
i wrócił do Kraju według scenariusza 
pcdsuniętego mu przez jego mocodaw- 
ców. W audycjach radiowych z okupo- 
wanej Warszawy usiłuje teraz po po- 
wrocie przekonywać emigrację do 
dwóch rzeczy: do tego, aby „za przy- 
kładem premiera rządu emigracyjne- 
go'* wracała giemialnie do Polski i do 
tezy, która twierdzi, że obecna rzeczy- 
wistość w Kraju odpowiada istotnie 
interesowi Polski. 

Taki wyjazd, musiał, rzecz prosta. 
wywołać na em gracji poruszenie, sen- 
sację i „Schadenfreude“. Ale nie w 
tym leży zagadnienie. W rzeczywistości 
sam pan Hanke i jego wyjazd jest 
rzeczą samą w sobie — drobną. „Pre- 
mier“ systemu politycznego, popiera- 
nego przez znikomą mniejszość już 
przez ten sam fakt minimalności po- 
parca nie reprezentował emigracji. 
Jeśli się zaś zważy, iż i ta mała grupa 
(z wyjątkiem prawdopodobnie kilku 
osób tej samej co on proweniencji) 
również nie dała mu mandatu, jasne 
jest, iż wyjazd Hankego w znaczeniu 
reprezentatywności nie ma znaczenia 
absolutnie żadnego. Ten „premier“, 
idąc w objęcia komunistycznego syste- 
mu nie niósł na swych mizernych 
barkach ani źdźbła sprawy polskiej. 

Jeśli ta sprawa wymaga na omówie- 
nie miejsca większego od k:lkuwierszo- 
wej petitowej wzmianki, to nie ze 
względu na treść tej podróży, nie na 
osobę podróżnika, ani nawet na jego 
„premierostwo'. Wymaga oświetlenia 
ze względu na punkty styczne, jakie 
ma z istotą i stanem trwającym obec- 
nie na emigracji. 


* 


Ostatnie osiemnaście miesięcy poli- 
tycznego Życia emigracji upływało w 
nastroju  letargicznym.  Wytworzono 
taką sytuację, która  paraliżowała 
wszelką aktywność. Doprowadziło to 
do tego stanu, iż Polski na terenie mię- 
dzynarodowym (z jednym chlubnym 
wyjątkiem Genewy) prawie nie było i 
że zwykły człowiek emigracji, obu- 
rzony na przywódców, odżegnywał się 
od samego nawet dźwięku „polityka“. 


Nie trzeba dowodzić, iż oba te następ- 
stwa były katastrofalne. Bo przecież 
nie po to zostaliśmy na emigracji, nie 
pu to przeszliśmy przez kilkanaście 
frontów nie po to wzięliśmy na siebie 
rolę mandatariuszy, aby się teraz za- 
pchać w ślepą ulicę i trwać w letargu. 

Każda rzecz, nawet najgorsza, może 
być odskocznią do rzeczy twórczych, a 
wyjazd Hankego może się okazać w 
sumie zdarzeniem pożytecznym. Jego 
przemówienia z Warszawy powinny 
odegrać rclę budzika dla śpiących, po- 
winny przerwać ten hipnotyczny krąg, 
w jakim od osiemnastu miesęcy tkwi- 
my. 

Trzeba bowiem zważyć, iż nasze by- 
towanie emigracyjne nie upływa na 
przypiecku dalekich peryferii zdarzeń 
i na głuchych kresach zapadłych oko- 
lic świata. Ubiega ono w samym środ- 
ku k pieli spraw międzynarodowych. 
Spójrzmy w okna naszej em gracyjnej 
chałupy. Za tymi oknami stoi prze- 
cież w tej chwili już zupełnie inna go- 
dz:na, niż na początku naszej drzem- 
ki. Przespaliśmy wielki szmat czasu i 
doniosłe wypadki. Rosja sowiecka 
zm eniła swoją taktykę ofensywy i 
przywdziewa białą szatę anioła. Rcz- 
poczęła nową kampanię oszustwa. Myśl 
zachodnia ugina się pod ciężarem wa- 
hania i niezdecydowania. A w naszych 
sprawach wewnętrznych? Ileż rzeczy 
niezałatw.onych, polityka międzyna- 
rcdowa przecież to ne jedyny obszar 
działania. Oświata, szkoły, ksążki, sto- 
warzyszenia, młodzież, właściwa orga- 
nizacja diaspory! 

Komuniści taszcząc drobną płotkę 
polityczną do swoich kotmyszy, an: 
przewidz'eli, że działają przeciwko so- 
bie. 


x 


Najgorszą rzeczą w stanie kryzysu 
emigracyjnego było to, iż my wszyscy 
przestaliśmy widz eć, że ten kryzys 
jest przede wszystkim — śmieszny. 
Wdawal:śmy się w tasiemcowe spory, 
z mną poważnych ludzi  roztrząsali- 
śmy zagadnienia prawne, konstytucyj- 
ne i formalne. Z form rzeczy, a nie Z 
ich treści uczyniliśmy sobe bożka. W 
jednym miejscu swoich listów św. Pa- 
weł mówi takie słowa, wskazując po- 
lecenia i przykazania Stwórcy: „On też 
uzdolnił nas, abyśmy się stali sługami 
nowego Przymierza, n.e według litery, 
ale według Ducha: bo litera zabija, a 
Duch ożywia“. Naszą treścią i prawdą 
ziemską jest to, iż mamy wypełniać 
wyznaczone nam zadanie emigranta 
politycznego. Nie jest ważne kto to 
wypełnia, pod egidą jakiej nazwy, pod 
jakim przewcdnictwem, ale to, aby 
rzeczy były dobrze i szybko załatwio- 
ne w oparciu o jedność. 

Naszym jedynym obowiązkiem w 
tej sprawie jest działan'e w jedności. 
Opatrzność dała nam tęgą na ten te- 
mat lekcję. Działanie w rozsypce pro- 
wadzi do takich rozdrobnień, iż mia- 
nuje się — z powodu braku ludzi — 
prem erem człowieka, który umysłowo 
nie nadaje się na sołtysa a moraln'e 
do odpowiadania nawet za samego 
seb.e. 

Rozmaicie ludzie reagują na ten 
gromki wojaż, choc aż wszyscy reagu- 
ją cbrzydzeniem. Ale u niektórych 
przyłącza, się do tego jeszcze uczucie 
zjadliwej satysfakcji z kompromitacji 
przeciwnika. Nie jest to właściwa re- 
akcja. Skw:towaniem należytym oma- 
wianego wypadku będzie wybuch zdro- 
wego, męskiego śmiechu nie tylko na 
widok tego drobnego łaszka ludzkiego, 
przyklejonego teraz bezradnie do mi- 
krofonu radiowego, ale i na wspom- 
nienie nas samych, żeśmy tak długo 
mogli w tej całej dziecinnej maskara- 
dzie brać udział. 


A po wyśmianiu się do syta, do koń- 
ca i aż do bólu — trzeba zacząć nowy 
okres działania. Chcą nas jako emi- 
grację wykończyć, aby zlikwidować 
świadka zbrodni? Chcieć można, ale 
przenieść chcenie w rzeczywistość, to 
inna sprawa. Zlikwidować milion Po- 
laków? Gdy naprawdę walczą i gdy 
naprawdę wezmą się w zwartą, karną 
jedność? 

Nakaz jedności, rozsądku i jasnego 
widzenia rzeczy jest dziś zadaniem 
pierwszym. Już z dotychczasowych na- 
stępstw wynika, że ten groteskowy wy- 
jazd zaczyna przynosić skutki dodat- 
nie. Przyniesie zapewne i dalsze w po- 
staci zwarcia ramion i myśli. Zależy to 
od Polaków dobrej i czystej woli. — 
A ci, którzy nie zrozumieją jeszcze i 
tego cstrzeżenia, sami na siebie piszą 


wyrok. Da im radę czas. Wytrawi ich3 


tak do szczętu, 
nich śladu. 


że nie zostanie po 


J. R. 


Rok temu  gorąto dyskutowano w 
prasie francuskiej (a odbiło się to tak- 
że, jak wiadomo i w literaturze) tak 
zwaną sprawę księży-robotników. Nie 
była ona czymś zupełnie nowym, jak 
na to zwrócił uwagę zawsze czujny Da- 
n'el Rops w „Carrefour', gdyż już 
dwanaście lat temu księża Godin i 
Daniel poruszyli ją publ:cznie w bro- 
szurze „La France pays de missicns*, 
stw.erdzając odważnie, że „powrót do 
pogaństwa (nazwali to: dechrystiani- 
zacją) klasy robotn czej jest najboleś- 
niejszym problemem, wobec którego 
Kościół musi zająć stanowisko“, że 
„Chrześcijanin nie mcże myśleć o tym 
bez zgrozy'. S. p. kardynał Suchard 
dał wówczas zezwo.enie k.lku księżom 
na wejście między robotn.ków w cha- 
rakterze misjonarzy. Eksperyment oka- 
zał sę jednak niebezpiecznym  zabie- 
g em społecznym, gdyż niektórzy księ- 
ża-robotnicy po prostu tak dalece prze- 
jęli się sprawą robotników, że z misjc- 
nerzy stali sę tylko robotnikami i bo- 
jownikami skrajnych haseł robotni- 
czych. Stolica Apostolska wypowiedzia- 
ła sę przeciwko tak pcjętej nisji księ- 
ży-rcbotników. 

Niedawno kardynał Feltin, arcypas- 
terz Paryża, jeździł właśnie w tej 
sprawie do Rzymu, po zas ągnięciu opi- 
nii całego Episkopatu francuskiego. 
Równocześnie ukazała się ksążka ks. 
Pierre Andreu pod wymownym tytu- 
łem: „Grandeurs et erreurs des pret- 
res-ouvriers' (Amict-Dumont), pełna 
uznania dla misjonarzy, ale ostrzegają- 
ca ich przed błędami. 

Okazuje się, że ani Pius XII ani Epi- 
skopat nie są przeciwnikami tej idei, 
czy samej zasadzie: wszak istnieją w 
Belgii grupy księży-robotników, prze- 
ciwko którym ani Rzym ani Ep skopat 
belgijski nie wystąpili z naganą. (Są 
to tzw. „Les Petits Frères de Jésus".) 
Nagannym okazał się we Francji spc- 
sób. w jaki księża-robotnicy wprowa- 
dzali swą misję w życie. Pobyt kardy- 
nała Feltina we Włoszech dał mu też 
sposobność zapoznania sę z tym Sa- 
mym problemem i jego realizacją 
wśród skomunizowanych miast włos- 
kich. Tam jednak, podobnie jak i w 
Belgii, księża nie porzucają postawy i 
charakeru kapłana, zbliżając się do 
robotnika. Pod tym względem poucza- 
jące są doświadczenia zdobyte przez 
„lotne drużyny' m sjonarzy istniejące 
za aprobatą kardynała Lercaro w Bo- 
lonii i kardynała Sri w Genui. 

Wprawdzie we Francji niebezpieczny 
obrót misji księży-robctników spowo- 
dował w roku 1953 zamknięcie tzw. 
„Seminar.ium dla Misj, we Francji“, 
ale po zrewidowan.u sprawy otwarto 
je znowu w 1954 r. i właśnie obecnie 
wychodzi z niego 84 misjonarzy. Jest 
to poważna ekipa bojowników społecz- 
no-rel.gijnych. Szczegółowo "omówił 
właściwy charakter tej pracy „misyj 
wewnętrznych' w swej książce ks, Mi- 
chonneau  (,„Paroisse — communauté 
missionnaire“) kładąc nacisk na ko- 
nieczność oparcia pracy misjonarzy 
wśród robotników o deną parafię, by 
nie dozwolć na puszczanie samopas 
zrupek  ks'ęży-robotników do fabryk 
bez żadnego związku z parafią, do któ- 
rej dany zespół robotników należy. 


Jeśli bow em katclicyzm — to przede 
wszystkim wierni żyjący według 
ducha Ewangelii i nauki Kościoła, te- 
dy i misje, pomyślane bardzo na cza- 
sie i tak konieczne wśród robotników, 
winny pozostawać w duchowym i or- 
ganizacyjnym związku z parafią, a 
wtedy ani księża-robotnicy, ani ich 
owieczki nie zerwą łączności z Kościo- 
łem, jak s.ę to niestety w ubiegłym ro- 
ku stało. (Ze smutkiem wypada stwier- 
dzić, że wcale poważny odłam tych 
księży-rcbotników, wezwany do posłu- 
szeństwa swym pasterzom,  posłuszeń- 
stwo im wymówił i tworzy nawet zor- 
ganizowaną grupę „niezależnych“ księ- 
ży-robotników, którzy właściwie stali 
się — tylko robotnikami.) 

Tak zrewidowana i tak pojęta pra- 
ca misyjna księży-robotników we Fran- 
cji dzięki racjonalnej krytyce rokuje 
najlepsze nadzieje, a nowy rocznik 
opuszczający „Seminarium Misji we 
Francji“ zdoła jej — prawdopodobnie 
— zapewnić pełne powodzenie. 

Dobrze się stało, że i Stolica Apostol- 
ska i Episkopat francuski, jak i kato- 
licka prasa francuska  wyjaśniły tę 
trudną, mylnie oświetlaną dotychczas, 
sprawę i Skierowały ją na właściwe to- 
ry, kładąc kres rozgoryczeniu zwolen- 
ników księży-robotników nie orientują- 
cych się w niebezpieczeństwach w tej 
akcji ukrytych. 


Drugą ważną troskę spcłeczną pod- 
jął z niebywałym ogniem i powodze- 
niem szeroko znany już w całym świe- 
cie l'Abbé Pierre: zapewnienie bezdom- 
nym i bezrobotnym robotnikom należ- 
nego im dachu nad głową. Niedawna 
wyprawa l'Abbé Pierre do Stanów Zje- 
dnoczonych zaskoczyła nie tylko jego 
tamtejszych zwolenników i wielbicieli, 
którzy go entuzjastycznie witali, ale 
także i jego przyjaciół francuskich. Po 
powrocie do Paryża wyraźnie i publicz- 
nie oświadczył ten bojownik sprawie- 
dliwości społecznej, że n'e jeździł by- 
najmniej po dolary za morze, że żądał 
«d Amerykanów czegoś więcej niż pie- 
niędzy; żądał serca! Zwrócił ich uwa- 
gę. że przecież sami mają jeszcze wię- 
cej nędzarzy, którymi winni się zająć: 
że mają bezdomnych włóczęgów, któ- 
rym muszą zapewnić dach nad głową. 
Co więcej — ofiarowane mu przez 
Amerykanów poważne sumy pozosta- 
wł do ich dyspozycji dla bezdomnych 
w Ameryce. 


Przemawiając dwukrotnie na ogrom- 
nych zebraniach publicznych w Pary- 
żu. śmieło uderzył w ton oskarżenia 
władz francuskich, że wykazują nie- 
dbalstwo i obojętność wobec tylu bez- 
domnych. Zaznaczył, że troska o tę 
bolączkę społeczną podjęta przez jego 
zgromadzene „Emaus“, nie zwalnia 
władz od zajęcia się tą sprawą i że 
„Emaus“ nie może przejmować całko- 
wicie obowiązków, które ciążą na rzą- 
dze ' Rzeczypospolitej Francuskiej. 
Chwalebna to odwaga! 


W związku z tą. bolączką nasuwają 
sę ciekawe uwagi na temat ankiety 
przeprowadzonej w Niemczech w spra- 
wie odbudowy tylu zrównanych nemal 
2 ziemią miast niem eckich. Otóż an- 
kieta ta dostateczn e wyjaśnia przyczy- 
ny  niezdarnego i niewystarczającego 


wykonania ciągle ogłaszanych przez 
czynniki rządowe francuskie planów 
budowy nowych m eszkań we Francji. 
Okazało się, że Ne:rcy budują w set- 
kach tysięcy nowe mieszkania, a co 
więcej i taniej i szybciej niż Francuzi. 
Dzieje się to dlatego, że Niemcy bu- 
dują masami mieszkania standartowe, 
zapewniające jednak kon eczne maksi- 
mum wygody i higieny, więc budowa 
poszczególnego mieszkania kosztuje 
znacznie taniej; nadtc robotnicy nie- 
mieccy pracują 48 godzin na tydzień 
każdy, ale ekipy pracują bez przerwy 
iw noc i w dzień, podczas gdy wygod- 
ni Francuzi pracują przez 40 godzin 
tygodniowo i tylko w dzień. Tak więc 
Francuzi w porównaniu z Niemcami 
są na każdym z tych punktów skanda- 
lcznie spóźnieni; nie ma też oczywiś- 
cie mcwy o standartowym typie bu- 
dowy: owszem buduje się okazale. 
więc szalenie drogo i to zaledwie w 
dziesiątkach tysięcy mieszkań na rok. 
gdy Niemcy budują ich setkami tysię- 
cy rocznie. 


Dodajmy, że Abbć Pierre stanął też 
odważnie w obrone kilkunastu rodzin 
eksmitowanych wyrokiem sądcwym z 
opuszczonego domu przy bulwarze 
Strassburg: nie tylko zmusił prefektu- 
rę policji do wstrzymania wykonania 
wyroku dopóki rząd nie da eksmito- 
wanym innych pom eszczeń, ale stał 
się i tu publiczny.n sumieniem wobec 
niedołęstwa władz w tej sprawie urą- 
gającej wszelkiej spraw.edliwości, 


Przykład  prawdz. wego powołania 
kapłańskiego, jakim św.eci I*Abbe Pier. 
re, staje się zaraźliwym. Oto coraz wię- 
cej młodzieży garnie się do seminarium 
duchownego. Ba! istną niespodziankę 
sprawił swym licznym przyjaciołom i 
dawnym podkomendnym 73-letni ge- 
nerał Jean Tessier de Margueritte, bo- 


hater obu wojen i towarzysz w dziele 
wyzwolenia generał1 de Gaulle'a. Za- 
pewne nie tylko śmierć ukochanej żo- 
ny skłoniła starego żołnierza dc służby 
Bogu i Kościołowi, a w nim i społe- 
czeństwu. 

Skoro mowa o powołaniu, wypada 
też wspomnieć, że nasze polskie gim- 
nazjum w Les Ageux wykształciło 9 
przyszłych księży. Właśn'e przy zamk- 
nięciu roku szkolnego niezmordowany 
dyrektor tej szkoły ogłosił sprawozda- 
nie za 10 lat pracy: z nauki korzysta- 
ło około 800 chłopców i dziewcząt. Dy- 
plom dojrzałości od roku 1954 uzyska- 
ło 222 uczniów, z których około 80 pro- 
cent przyjęto na wyższe studia we 
Francji lub winnych krajach. W roku 
szkolnym 1953/54 spośród byłych ucz- 
n'ów gimnazjum-liceum w Les Ageux 
ukończyło wyższe studia 49, w tym 9 
księży. 15 inżynierów, 1 inżynier dr 
chemii, 5 techników, 12 ekonomistów i 
prawników. 3 humanistów, 1 wetery- 
narz, 1 dentysta. Wspominam o tym w 
tym liście paryskim dlatego. że szkoła 
ta prowadzona z wielkimi trudnościa- 
mi i niebywałym poświęceniem przez 
jej dyrektora płk. Miecz. Jurkiewicza 
i jego zastępcę mec. Konstantego Sza- 
belskiego, jest dowodem, że są Po- 
lacy we Francji, którzy swych obowiąz- 
ków społecznych n'e zaniedbują, mimo 
tak wielkich trudności, braków i prze- 
szkód. Godni są też jak najszerszego i 
najwydatniejszego pcparcia całej na- 
szej emigracji. Ocenił to odpowiednio 
gość zza Oceanu, Polak Henryk Korab- 
Janiew cz, prezes Instytutu im. marsz. 
P.łsudskiego, który złożył na ręce dy= 
rektora gimnazjum w Les Ageux kwotę 
100.000 fr. Podobne kwcty złożył też 
na Skarb Narodowy i dla Biblioteki 
Polskiej w Paryżu 


J. A. Teslar 


KOŚCIÓŁ ZBUDOWANY PRZEZ LE CORBUSIER 


Wzniesiony w Ronchamp, na północ- 
nym wschodze Francji kościół Notre- 
Dame-du-Haut przyciąga wielu pątni- 
ków jako dzieło na wskroś nowoczesne, 
które niezwykłą śmiałością i oryginal- 
nością swojej koncepcji przewyższa 
znacznie wszelkie osągnięcia ostat- 
nich lat zmierzające do nowych form 
w budownictwie kościelnym. 

„Informations Catholiques Interna- 
tionales* wyraża opinię, że realizacja 
kaplicy Le Corbusiera stanowi decydu- 
jący etap w historii architektury sa- 


kralnej. Najwięcej zainteresowania 
tym nowym dziełem Le Corbusiera wy- 
kazuje prasa austriacka, a także szwaj- 
carska i włoska. Najmniej jak dotych- 
czas mów. się o nim we Francji. 
Kaplica w Renchamp miała być w 
zamierzeniu autora „arką przymierza 
skupiającą ludzkość po katastrofie 
grzechu“. „...Budując mą kaplicę — 
pisze Le Corbusier do arcybiskupa 
Besançon mgr Dubois chciałem 
wznieść miejsce milczenia, modlitwy, 
pokoju wewnętrznej radości... Kilka 


rozproszonych znaków i kilka skreślo- 
nych słów, głosić mają chwałę Dziewi- 
cy... Krzyż — krzyż prawdziwej męki 
— wzniesony jest w centrum mej ar- 
ki; od tej chwili dramat chrześcijański 
wszedł w posiadanie tego miejsca... 
Przekazuję Waszej Ekscelencji tę ka- 
plicę z solidnego betonu, być może zbyt 
śmiałą, na pewno cdważną, z nadzieją, 
że znajdzie u Waszej Ekscelencji jak i 
u tych, którzy wstąpią na wzgórze 
Ronchamp — echo tych myśli i słów, 
któreśmy w niej zawarli," 


Działalność „Katolików 
Postepowych” 


CZY NOWY KOŃ TROJAŃSKI? 


Jak wiele organów prasy katolickiej, 
tak zwłaszcza „Osservatore Romano“ 
nie przestaje zwracać uwagi na nie- 
bezpieczeństwo wdzierania się komu- 
nizmu w szeregi katolików przez wyło- 
my czynione przez nich samych. Ostat- 
nio w dwóch artykułach wstępnych 
dzienn.k watykański omówił to nie- 
bezpieczeństwo: w numerze z dnia 19 
sierpnia pt. „Dichiarazioni in Polonia" 
iw numerze z dn.a 24 sierpnia pt. 
„I protesti dell'errore“. 


W artykule pierwszym „Ossarvatore 
Romano" stwierdza, że niektóre adzien- 
niki włoskie, może dając wyraz hołdu 
dia „cdprężenia', czuły się w obowiąz- 
ku wysłać na św.atowy festiwal mło- 
dzieży  komun.stycznej w Warszawie 
swoich specjalnych wysłanników. „I, 
jak to się dzieje w takich wypadkach, 
po przyjęciu zaproszenia i ugoszczeniu, 
obow.ązki dobrego wychowania odbiły 
się jak w zwierciadle w sprawozda- 
niach nadesłanych do redakcji ze sto- 
licy polsk.ej. Nie zamierzamy — pisze 
dziennik dalej — sądzić intencyj dzien- 
ników lub ich wysłanników, lecz jest 
faktem, że konsekwencją logiczną 
nieprzewidzianą ani nieprzewidywaną 
— jest zamieszanie wręcz przeciwne 
ustalaniu jasnych pojęć w momencie, 
w którym byłoby nieodzowne bardziej 
niż kiedykolwiek miarkować zimnym 
rosądkiem sentyment czy sentymenta- 
lizm.“  Stwierdzenu np. wysłannika, 
że widział na własne oczy, iż w Pol- 
sce jest wolność kultu, nikt nie będzie 
przeczył, ale wolność kultu jest tylko 
częścią wolności religijnej i jest wia- 
dome, że w Polsce pozwala Się wpraw- 
dzie na przystępowanie do Sakramen- 
tów św. i branie udziału w nabożeń- 
stwach, ale że coraz bardziej ogranicza 
się wszystkie inne wolności duchowe i 
moralne przez dążenie wyrażne do do- 
prowadzania katolików do czynnego u- 
działu w komunizmie, bez względu na 
to, czy taki, czy inny udział da się po- 
godzić a nauką i mcralnością katoli- 
cyzmu. Jest to rzeczywistością, że pań- 
stwo polskie narzuca „wiedzę marksi- 
stowską“ młodzieży w szkołach, zamy- 
ka szkoły katolickie i usuwa nauczanie 
religii, gwałci wewnętrzną jurysdykcję 
Kościoła katolickiego, że dąży do zmia- 
ny wychowania przyszłych duchow- 
nych w duchu marksistowskim i jako 
„katolicką'* narzuca prasę popieraną 
przez reżym i grupy, które przeszły na 
jego służbę. 


Drugi artykuł „Osservatore Roma- 
no“ zwraca uwagę na kilka innych ob- 
jawów niepokojących, jak szerzenie 
zapatrywań o konieczności już nie tyl- 
ko dogadania się z komunistami, ale i 
nieodzowności włączania komunistów 
w nurt życia politycanego i konstytu- 
cyjnego. Pisze się w jednym tygodniku, 
który chce być katolickim, o potrzebie 
przyjęcia poparcia przez tę moralność, 
która mieści się sama przez się w wy- 
siłkach odrodzeńczych  komunistycz- 
nego ruchu robotniczego. Na to z iro- 
nią Stwierdza dziennik watykański: 
„Tak, że my chrześcijanie powin- 
niśmy pójść do szkoły moralności 
do komunistów, którzy są bardziej 
chrześcijańscy od nas.“ Innym obja- 
wem niepokojącym jest fakt, że inny 
tygcdnik również pretendujący do na- 
zwy katolickiego tygodnika nigdy nie 
pisze przeciw komunizmowi. Powraca- 
ją z Chin biskupi i misjonarze, mnożą 
się zastępy męczenników, a mimo to 
są tacy młodzi, którzy mają odwagę 
twierdzić, że są przeciwni antykomuni- 
zmowi, ponieważ antykomunizm jest 
taktyką, jaką należy pozostawić burżu- 
azji konserwatywnej i wyzyskującej. 
Spostrzega się także zjawisko, które, 
gdyby nie było niebezpieczne, wywoły- 
wałoby uśmiech. Są wśród młodzieży 
tacy, którzy uważają się za wielkich 
myślicieli rzucających „oryginalne 


idee“ i odwołują się do „głębi“ myśli . 


badawczej przeciwko powierzchowności 
nauk i metod tradycyjnych. Ponadto 
szerzy się duch buntu, krytykuje się 
wszystko į wszystkich: Papieża, bisku- 
pów, duchowieństwo, w Episkopacie 
rozróżnia się prawicę i lewicę. Tych 
wszystkich objawów nie można lekce- 
ważyć, nie można pomniejszać znacze- 
nia kryzysu, który nam zagraża. Bar- 
dziej niż zewnętrznych wrogów chrze- 
ścijaństwa trzeba obawiać się tych wła- 
śnie chorób. których diagnozę dzien- 
nik starał się postawić. 


W tymże artykule „Osservatore Ro- 
mano“ przypomniał list pasterski, bi- 
Skupa Beniamino Socche z Reggio E- 
milia. W liście tym biskup stwierdza, 
że obecne prześladowanie Kościoła 
przewyższa poprzednie swoim rozmia- 
rem i perfidią. Prześladowanie obej- 
muje czwartą część zamieszkanej zie- 
mi, a cierpią je katolicy w liczbie po- 
nad 80 milionów i setki milionów wy- 
znawców innych religij. Nie tylko uży- 
wa się wszystkich środków, by dopro- 
wadzić księży i świeckich do porzuce- 
nia wiary, ałe w sposób diabelski sze- 
rzy się ideologię materialistyczną dla 
wyrwania z serc i umysłów najeiemen- 
tarniejszych zasad sprawiedliwości i 
prawdy. W tym czasie szalejącego 
prześladowania, stwierdza biskup, nie 
brak we Włoszech stowarzyszeń i lu- 
dzi, którzy głoszą, że powinniśmy po- 
zostać  pasywni i jedynie w pozycji 
obronnej, ponieważ komunizm jest zja- 
wiskiem, które minie, jak minęło tyle 
innych. Takiej postawie ostro prze- 
ciwstawia się biskup, pisząc z mocą: 
„Nie należy mieszać błądzących z błę- 
dem. Z błądzącymi, powiedzieliśmy, 
należy postępować z miłosierdziem i 
miłością chrześcijańską; natomiast 
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NAGRODZONE KSIĄŻKI 


W poprzednim numerze podaliśmy 
sprawozdanie z urcczystości rczdania 
tegorocznych nagród literackich SPK. 
W uzupełnieniu sprawozdania druku- 
jemy szkic prof. W. Folkiersk.ego 0 
działalności laureatów. Szkic został 
przez prof. Folkierskiego przesłany or- 
panizatorom uroczystości; odczytano 
go w zastępstwie nieobecnego autora. 

Red. 


żeby zrozumieć ukazanie się książki 
„Russia, Poiand and the West’ z roku 
1904 — trzeba rzucić ok.em na całą 
tworczość naukowo-literacką Wacława 
Lednickiego. Książka ta bowiem jest 
nie tylko jej c.ągiem dalszym, ale też i 
jej syntezą i osiągnięciem szczytowym. 


Wacław Lednicki doktoryzował Się 
na Uun.wersytecie Jagieilońskim w r. 
1522 na podstawie tezy „Alfred de V1- 
gny. 4 h.storii pesym.zmu religijnego“. 
nSiążka ta świadczyła o jego pcważ- 
nym podkładzie zainteresowan  za- 
caodnio - europejskich. Stanie się to 


barazo ważne wtedy, gdy przejdzie 
Lednicki do badan nad rosyjskim 
wschodem. 


Do tego znów predestynowany był 
całym swym pobytem w Moskwie, gdzie 
spędził iata dzieciństwa 1 młodości, a 
tez i okres ostatn.ch lat uniwersytec- 
kich. Stał się szczególnym, znawcą dwu 
kultur. Nikt w Polsce nie będzie mógł 
mu dorownać znajomością, 1, CO Wię- 
cej, wczuciem się w piękno literatury 
rosyjskiej, a nawet m.łością tego pı- 
śmiennictwa, — nikt w Rosji nie mógł 
nawet i marzyć o takim zrozumieniu 
psychiki pcliskiej 1 przywiązania do 
Polski, boć Lednicki jest płomiennym 
Polakiem i patriotą. 

Z takiego podłoża i z takich  połą- 
czeń wyn.kła praca cało-życiowa tego 
najznakomitszego  rusycysty, jakiego 
dziś Polska posiada. W.elki to pewno 
wstyd dla dzis.ejszego w Polsce reżymu, 
ale mimc wszystkich karkołomnych 
wysiłków, dziesięcio.ecie komunizmu w 
Polsce nie wydało i wydać nie mogło 
tak wytrawnego badacza kultury i li- 
teratury rosyjskiej! 

Dużą część swego dwuletniego trudu 
poświęcił Ledn.cki największemu poe- 
cie Rosji, Puszkinowi i jego stosunkom 
biograficznym i historyczno-literackim 
z Mick ewiczem. Takie spctkanie dwu 
gen.alnych pisarzy stanowiło przecież 
gratkę nie lada dla kogoś, co właśnie 
granice i rubieże obu narodów chciał 
przeniknąć. Do tych prac należą prze- 
de wszystkim: „Aleksander Puszk n" 
Studa. Kraków 1925, 408 str.; „Pou- 
chkine et la Pologne", Paris, E. Leroux, 
1928, 210 str.; „Jeździec miedziany Ale- 
ksandra Puszkina“, Warszawa, 1932; 
„Puszkin“, Kraków, 1937; „Przyjaciele 
Moskale', Kraków. 1935. 


Prace te wykazały dowodnie, jak 
bardzo Lednicki przygotowany był do 
napisania syntetycznej książki o dyle- 
macie dramatycznych przeciwieństw 
między obu wielkimi narodami sło- 
wiańskimi, zachodzących w ich psy- 
chice, w ich historii i w ich literackiej 
twórczości. 

Książką taką jest właśnie tom, któ- 
ry osiągnął nagrcdę SPK. 

Była to książka trudna do napisania, 
bo przeznaczona dla cudzoziemców. 
Trzeba ich było nieznacznie i nie prze- 
rywając zasadniczego wątku wprowa- 
dzić w tajniki wiekowego sporu, a też 
— co jeszcze trudniejsze — w sam ma- 
tecznik pciskiego mesjanizmu. Autor 
tego dokonał, czasem nużąc czytelnika 
polskiego opowiadaniem mu rzeczy 
znanych (treść Dziadów, Części III), 
zawsze zmuszając czytelnika obcego 
do uwagi, choćby protestującej, — gdy 
np. rozrywa autor maskę w.elcraką, 
pokrywającą zagadkowe oblicze psy- 
chiczne wielkiego Dostojewskiego. 

Bo książka ILednickiego składa się Z 
trzech wielkich działów. Pierwszy zaj- 
muje się, jeśli się tak wyrazić wolno, 
„Mickiewiczianami"* rosyjskimi, a to 
ważne bardzo w naszym Roku Mickie- 
wiczowskim. Lata rosyjskie Mick ewi- 
cza, tak dla niego istotne, nie są jesz- 
cze dobrze znane: któż zgłębi rosyj- 
skich i bolszewickich archiwów prze- 
pastne krainy? Ale istnieje i drugie 
ramię zagadnienia. Głęboki ślad, jaki 
Mickiewicz zostawił w Rosji. Tu wła- 
śnie książka Lednickiego jest odkryw- 
cza. Puszkinolog zajmuje się więc 
„Jeżdżcem miedzianym“ Puszkina, wy- 
wołanym wspaniałym  „Ustępem* do 
„Dziadów“ Części III („Pomnik Piotra 
W.elkiego"*). Ale Lednicki przydaje do 
tego postać niezmiernie ciekawą, mało 
u nas znanego autora, pierwszego „,za- 
padnika* rosyjskiego, Czaadajewa 
(„Lettres ph losoph'ques'", po francus- 
ku pisane), gdzie ślad improwizacji 
M ckiewicza, a więc i poglądów na 
Rosję z późniejszej „Drogi do Moskwy“ 
jest wyrażnie widoczny. Niespcsób roz- 
wodzić się nam tu nad szczegółami, 
choćby najciekawszymi. 

Część druga książki Lednickiego do- 
tyczy Dostojewskiego. 


Wielkość, genialna i przepastna, Do- 
stojewskiego jest dla nas skażona jego 


nieprawdopodobną nienawiścią do Po- | 


laków i polskości. Nienawiść ta jest 
wprost psychopatyczna i swą przesadą 
podcina sama siebie. Co najciekawsze 
— Dostojewski mimo takiego „parti 
pris“ nie może nie przejawiać respek- 
tu dla bohaterskiej odporności Pola- 
ków napotkanych w katordze. Lednic- 
ki, badając to istne kłębowisko psycho- 
logiczne, rozważa i epokę i otoczenie i 
podłoże patologiczne pisarza. I on po- 
dziwia go, i on nie taj wstrętu wobec 
etycznej ambiwalencji, by nie rzec 
dwuznaczności etyki i religijności Do- 


stojewskiego. Ale po drodze — najob- 
szerniejszy to dział książki — porusza 
sprawy szersze: cały etos i patos ście- 
rających się dwu psychik, wschodniej 
i zachodniej, rosyjskiej i polskiej, prze- 
jawia się tu i do głosu dochodzi. 


Przypemnijmy cośmy powiedzieli u 
wstępu o głębokim zżyciu się, .od mło- 
da, Wacława Lednickiego z literaturą, 
więc i z psychiką rosyjską. Cały dra- 
mat, cały dylemat, cała tragika zagad- 
nienia polsko-rosyjskiego, chciałoby się 
powiedzić,  europejsko - rcsyjskiego, 
snuje s'ę poprzez te rozważania o Do- 
stojewskim. 


Ale, jak się rzekło, Lednicki pozosta- 
je głęboko bezstronny. On nawet umie 
kochać, po polsku kochać, to co u Ro- 
sjan uderza go jako piękne i szlachet- 
ne, u Rosjan czy u Moskali, u „przyja- 
ciół Moskal“... 

I tu wysuwa się jako bardzo ważne 
ogniwo — trzecia część książki, po- 
święcona Aleksandrowi Błokowi. Jest 


ża, znajduje się jakby „znak“ wznie- 
siony, jakby jeden z fermentów przy- 
szłości...““ 


Zaiste, nikt piękniej o tej polskiej 
placówce paryskiej nie pisał. 


Otóż warto te rosyjskie słowa przy- 
pomnieć w tym sierpniu 1955 roku, gdy 
— za miesiąc — rozstrzygnąć się ma 
prcces tej właśnie mickiew.czowskiej 
placówki: czy zostanie ona przy wol- 
nych Polakach, czy zostanie wydana 
przez francuską siostrzycę — komuni- 
stycznemu reżymowi panoszącemu się 
dziś w Warszawie? 


Ksążka Lednickiego jest dobrą usłu- 
gą oddaną sprawie pclskiej. Ważka sa- 
ma w sobie, jest dziełem i naukowym 
i literackim, godnie reprezentującym 
Polskę wobec zagranicy w tym rozpo- 
czynającym się Roku Mickiew.czow- 
skiej Rocznicy. 


+ 


Laureaci: pik H. Piątkowski — w imieniu Polsk. Towarzystwa Histo- 


rycznego, dr J. P.etrkiewicz, prof. 


to jakby naturalny, bo chronologicznie 
ostatni etap tego dramatu wiekowego 
toczącego się między Polską a Rosją 
(,T.mes Literary Supplement“ nazwał 
niedawno ten wątek słowiańskim mi- 
tem Nibelungów!), — etap jakby opty- 
mistyczny, Mimo wszystko. Tak chce 
bezstronncść Lednickiego: mimo na- 
wet katastrofy, jaka potem nastąpiła, 
i pochłonęła samego Błoka... 


Oto ten największy mistrz słowa ro- 
syjsk ego po Puszkinie i Lermantowie, 
pracuje do końca życia (umiera w ro- 
ku 1921), a od przedwojnia (1910-11) 
nad swoim niedokończonym arcydzie- 
łem pod tytułem „Odpłata'. Jest to 
poemat — o Po!'sce umęczonej 1 roz- 
ćwiartowanej przez Rosję! Błok pod 
głębokim wpływem polskiej poezji me- 
sjanicznej snuje pomysł wybawcy Pol- 
ski, który by przeciwnie do słów: 


„Z matki obcej, krew jego dawne bo- 
hatery* był, po matce Polce. ale z ojca 
Rosjanina... Poemat zagadkowy, pełen 
piękna i niewymownego wewnętrznego 
przejęcia się polską krzywdą. 


Nam tu nech wystarczy jednak co 
innego, urywek z listu pisanego do 
nratki, z Paryża, w roku 1911. Urywek 
ten wysuwam na sam koniec tych roz- 
ważań. 

Dotyczy on — Biblioteki Polskiej na 
Wyspie św. Ludwika: „W jednym z 
paryskich zaułków — pisze Błok — za 
Notre Dame, za morgą jest mała wy- 
spa, gdzie mieszkali i Baudelaire i The- 
ophile Gautier, tam właśnie, w starym 
domu, w Polskiej Biblotece, a przy 
niej raczej, mieści się małe muzeum 
Mickiewiczowskie. Szerzej rzecz ująw- 
szy, na tej małej wyspie, mało uczę- 
szczanej i cchej, choć w środku Pary- 


W. Lednicki i dr J. Zubrzycki. 


Wiktor Weintraub w swej książce O 
poezji Adama Mickiewicza („The Poe- 
try of Adam Mickiewicz* — Monton 
and Co. — S. Gravenhage), mając do 
czynienia z zagadnieniem. częściowo 
podobnym do tematyki  Lednick.ego, 
rozwiązuje je zupełnie inaczej: Mając 
przed sobą trudności pokrewne — się- 
ga innej drogi i jakby innego klucza. 

Oto książka jego jest tematem węż- 
sza od pracy Lednickiego — tylko Mic- 
kiewicz i tylko jego poezja — ale też 
jest daleko od tamtej surowsza i czyst- 
sza. Weintraub unika wszelkich pole- 
mik i jak ognia wystrzega się wszelkiej 
nuty publicystycznej. Rezultat osiąg- 
nięty jest ten, że książka ta zainteresu- 
je znacznie mniej szeroką publiczność 
czytającą, lecz za to sięgnie do specja- 
listów, zwłaszcza do slawistów wszel- 
kiego autoramentu, a przede wszystkim 
do polonistów Mickiewicza czytających 
w oryginale. 

Co za tym idzie, książka Weintrauba 
wykazuje szereg spostrzeżeń krytycz- 
nych, które zatrzymać muszą i pol- 
skiego historyka literatury, choćby nie 
wiem jak otrzaskanego już z Mickie- 
wiczowską problematyką. 

Do takich wyników Weintrauba do- 
prowadziła dobra, w tym wypadku, 
krakowska szkoła połączonych dwu 
metod badawczych Ignacego Chrzano- 
wsk ego i Stanisława Windakiewicza: 
zwłaszcza tego ostatniego precyzyjne 
podłoże seminaryjne wyczuć możną u 
We ntrauba wcale wyraźnie. 

Interesuje go więc w pierwszym rzę- 
dzie zjawisko literackie jako takie. 
Bardzo się dobrze stało, że nareszcie 
się ktoś zajął artyzmem i poezją Mic- 
kiewicza, i to niekoniecznie, a w każ- 
dym razie nie wyłącznie, jego poezją 
w eszczą. 


BIBLIOTEKA POLSKA 
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STANISŁAW VINCENZ 


Na wysokiej Połoninie 


Obrazy, dumy, gawędy z Wierchowiny huculskiej, 


„Swiat zamkniętej w sobie kultury, rzutowanej w jakimś 


bezczas e, skomponowany i zharmonizowany ponad rzeczywisto- 


ścią, w jakimś innym wymiarze podniesionym siłą wizji arty- 


stycznej do wyżyn epopei... Nie 


pela... 


jest to etncgrafia, to jest epo- 


Prof. Jan Bystroń 
(„Wiadomości Literackie“ 1937) 


Do tego był autor przysposobiony 
swymi poprzednimi pracami historycz- 
no-literackimi nawet i n.e-mickiewiczo- 
wskimi. Zajmował się oto wszystkimi 
prawie okresami literatury polskiej: a 
w.ęc, problematyką stylu Jana Ko- 
cnanowskiego,  p.smiennictwa baro- 
kowego, bajkami i satyrami Krasic- 
kiego. Romantyzm był mu raczej da- 
leki: wyjawić tu można szczegół zna- 
m enny, że pracę o prozie listów Sło- 
wackiego, przeznaczoną do „Księgi 
Słowackiego* — Weintraub już napt- 
saną podarł, bo mu się nie podobała! 

Ale do Mickiewicza przec.eż trafił, i 
'to właśnie w sposób sobie odpowiada- 
jący, i poprzednimi za)nteresowaniami 
z gury jakby wytyczony. 

Ks.ążka Weintrauba jest dla nas w 
tym Roku Mickiewiczowskim bardzo 
cenna, bo wykazuje, właśnie na mate- 
riale ściśle historyczno-literackim, jak 
bardzo, jak głęboko i rdzennie, jak 
wprost nieodwracalnie, była poezja 
Mickiewicza związana z Zachodem. 

Znać to już od razu w jej związkach 
imłcdzieńczych, ale długotrwałych z 
francuskim Oświeceniem. Poprzez wiek 
A VIII działa na Mickiewicza i francus- 
ki klasycyzm, oczywiście bogato i suto 
wsparty znajomością literatury staro- 
żytnej ‚zwłaszcza rzymskiej. 

Tutaj to natrafiamy na dość nieo- 
czekiwane lubowan e się młodego Mic- 
kiewicza, i w Wilnie i jeszcze w Kow- 
nie, powiastkaimi Woltera i nawet tym 
puskudztwem, jakim jest jego „Pucel- 
le“, paszkwil na Joannę d'Arc, Darczan- 
kę, jak przekładał Mick.ewicz. Te plu- 
gastwa odpadną szybko, ale po tych 
cwiczeniach zostanie na zawsze tak 
charakterystyczne dla Mickiewicza za- 
nułowanie w przejrzystości, składzie i 
dowcipie pointy. Bardzo szybko, przy 
pomocy i wielkiego La Fontaine'a | 
mniejszego, ale nie w wirtuozji wier- 
sza, Trembeckiego, wyrobi s.ę i udo- 
skonali u Mickiewicza dosadność i wi- 
gor wiersza oraz  bezprzykładna ści- 
słość i zwięzłość stylu. Tu też pewno 
należy szukać źródeł nieporównanego 
humoru Mickiewicza. Bardzo słusznie 
zauważa Weintraub — jest to jedno z 
tych bystrych a nowych jego spostrze- 
żen — że owa nuta heroikomiczna wi- 
doczna w ćwiczeniach klasycznych mło- 
dego autora „Kartofli" — była jakby 
ucieczką i zabezpieczeniem się w hu- 
morze i ironii przed ugrzęźnięciem w 
atmosferze racjonalizmu i cynizmu 
kończącego się w.eku Oświecenia. Iz 
racją wielką konkluduje nasz autor ten 
swój rozdział o jakby „przed-romanty- 
zņue“” Mickiewicza: „Atrakcja klasycz- 
na miała pozostać trwałym elementem 
jego poetyckiego styiu*. Nic ważniej- 
niejszego nad takie spostrzeżen e: bez 
tego klucza klasycznego nie rozezna 
nikt przepastnych tajemnic Mickiewi- 
cowskiego romantyzmu... 

W ogóle najważn ejsze rozdziały 
w książce Weintrauba są widccznie te, 
które i jemu samemu dobrze tematyką 
odpowiadają. Gwałtownie romantyczne 
dzieła będą po lekturze tej oceny Wein- 
trauba dla cudzcziemca mniej zrozu- 
miałe niż inne arcydzieła o nucie wła- 
śnie klasycznej: mimo wszystko anali- 
za „Dziadów“ nawet Części IV wypada 
tu mniej plastycznie niż rozbiór ,„SO- 
netów", a „Farys* o ileż mniej prze- 
konywa niż — doskonała analiza „Ba- 


jek". Zyskać na takim nastawieniu 
krytyka musi oczywiście — „Pan Ta- 
deusz''. 


| Tak więc znakomite są rozdziały po- 
święcone ocenie Sonetów tak erotycz- 
nych jak i Krymskich. w p'erwszych 
zaznacza Weintraub pewną ich ambi- 
walentneść, rozkładającą się między, 
jeśli się tak wyrazić wolno, Beatrice a 
Laurę, między Dantem a Petrarką. W 
drugich, Krymskich, przeprowadza ory- 
ginalną analogię poetyckiej podróży 
krymskiej Mickiewicza do Wędrówek 
Childe Harolda. 


Swe zdolności do analizy estetycznej 
wykazuje Weintraub najpełniej na 
„Bajkach*. Wpływy twórcze La Fon- 
tane'a i Trembeckiego widać tu na 
warsztacie sainym, w czasie pracy poe- 
tyckiej. Autor wchodzi tu nawet w dro. 
biazgi techniczne, zawsze wartościowe 
dla czytelnika polskiego, może mniej 
zrozumiałe dla obcego. Tak np. bystre 
spostrzeżenie, że kózka Mickiewicza 
nazywa się z francuską Bebe, bo pol- 
skie kozy właśnie beczą na „be“— o 
tyle jest dla Anglosasą niezrozumiałe, 
że „be“ wymówi jako „bi“, ale tak — 
wiadomo — polskie kozy, nawet młode 
i małe, nie beczą... A któż z obcych 
dobrze uchwyci wirtuozerię sarmatyz- 
mu bajki Trembeckiego, albo nawet 
zabawianie się dźwięko - znaczeniem 
Mickiew.czowskiego wiersza: 

Tchórząc tchórzliwiej od tchórza? 
Natomiast dla Polaka te uwagi este- 
tyczno-techniczne Weintrauba są i 
cenne i niezmiernie zajmujące. Tak 
zresztą jak i jego kapitalne spostrzeże- 
nie komparatywne, że „bajka Trem- 
beckiego wydaje się być napisaną przez 
Rabelais'go na wzór La Fontaine'a".., 

Dość chyba tych przykładów, aby 
wykazać jak wartościowe jest to stu- 
dium angielskie o polskim najwięk- 
Szym poecie. Tak się rzeczy mają, że 
Weintraub może najbliżej z polskich 
historyków literatury, swoją naturą i 
metodą, jest Wacława Borowego — a 
to jest pochwała wielka. 

Dodać należy i to, że po autorze tej 
pracy, jako badaczu jeszcze młodym, 
mamy prawo spodziewać się długiego 
jeszcze szeregu wartościowych książek. 

Nagroda SPK niech będzie dla nie- 
go dowodem zainteresowania, jakie 
kierunek jego badań budzi wśród Pola. 
ków, rzuconych w tułaczkę i wygnanie. 


Władysław Folkierski 


ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


du0-lecie obrony Jasnej Góry. W 
związku z przypadającą  300-letnią 
rocznicą obrony Jasnej Gory oo. pauli- 
ni urządzili w Częsiochowie wystawę, 
na której  rozmieszczcno eksponaty 
związane tematycznie z obroną klaszto- 
ru, jak fotokopie listów od daowodców 
wcjsk oblężniczych do przeora ks. 
ordeckiego, prace historyczne i l.te- 
ratura, obrazy przedstawiające cbro- 
nę, ponadto uzbrojenie į ekwipunek 
wojskowy z tamtych czasow. Zebrano 
też dane statystyczne o «.lościowym 
stanie obrońców i wojsk  napastni- 
czych, o wyposażeniu wojskowym obu 
stron walczących, oraz dane chronolo- 
giczne przebiegu oblężenia. (IC) 


Matka Boska w historii nawróceń. 
Pod tym tytułem Hiszpan Capanaga 
V:ttorino wydał książkę o paruset stro- 
nach, podzieloną na dwie części. W 
pierwszej omówione jest znaczenie 
Matki Bosk.ej jako Pocieszycielki stra- 
p.onych, Ucieczki grzeszników, Posłan- 
Ki przebaczenia i pokoju; w drugiej 
autor na szeregu przykładów z ostat- 
nich przeszło stu lat wykazuje opie- 
kuńczo - macierzyńskie Serce Maryi w 
doprowadzaniu ludzi do Boga: przesu- 
wają się przed nami dz.eje dusz New- 
mana, Psichari'ego, Manzoni'ego, Ret- 
tego, Ratisbonne'a, von Ruville'a, 
Ching-Hsiung-Wu, P.tigrilli'ego, Mer- 
tona. 


Trapiści w Stanach Zjednoczonych. 
W roku 1944 w Stanach Zjdnoczonych 
były trzy klasztory trapistów z 325 za- 
konnikami. W ciągu 10 lat liczbą kla- 
sztorów wzrosła do dziesięciu z 850 za- 
konnikami i 350 nowicjuszami, co sta- 
nowi prawie połowę nowicjuszy tego 
zakonu na całym świecie. Wśród trapis- 
tów w Stanach Zjednoczonyci, jest re- 
prezentowanych 30 narodowości róż- 
nych ras. Jest wśród nich 116 laurea- 
tów uniwersytetów amerykańskich i 
europejskich, katolickich i protestanc- 
kich, wielu mężczyzn, którym uśmie- 
chać mogła się niezwykła przyszłość w 
Świecie, lub którzy porzucili wysokie 
stanowiska. Jak stwierdził o. Arcadio 
Larraona, sekretarz Św. Kongregacji 
zakcnników, wszyscy oni wśród gwa- 
ru życia, rozrywek, poczuli nieodparty 
pociąg do Boga, doświadczyli znikomo- 
ści i małości spraw tego świata, zro- 
zumieli siłę przyciągającą i pełne sło- 
dyczy zaproszenie do dążenia do idea- 
łu Boskiego i wiekuistego i cdpowie- 
dzieli na to wezwanie. 


Akta Kongresu  Eucharystycznego. 
Dyrekcja diecezjalna „La Voce“ w Asy- 
żu wydała tom o 200 stronach z 20 
kartami poza tekstem pt. „Atti del 
XIII Congresso Eucaristico Nationale". 
Tom zawiera, poza częścią oficjalną 
i kroniką dni kongresu, tekst całkowity 
lub skrócony odczytów i przemówień 
na zebraniach ogólnych i sekcyjnych 
iw czasie Mszy św. Kongres odbył Się 
w rcku 1951 jako trzynasty z kolei wło- 
ski Narodowy Kongres Eucharystycz- 
ny w Asyżu, mieście św. Franciszka, 
wielkiego czciciela Eucharystii, który od 
opactwa  benedyktyńskiego w Subasio 
otrzymał mały kościółek Porcjunkuli. 
Znamienne więc było, że benedyktyn 
kardynał-legat Ildefons Schuster w 
swym przemówieniu, owianym jakby 
tchnieniem swego bliskiego już przej- 
ścia do wieczności, wniósł na kongres 
ducha benedyktyńskiego, tak drog.ego 
św. Franciszkowi. 


Międzynarodowe Jamboree. W Nia- 
gara - on - the Lake odbyło się VIII 
Międzynarodowe Jamboree, na które 
przybyło 10 tysięcy harcerzy z 48 na- 
rodów. Korzystając z tej okazji Ojciec 
św. pismem w języku francuskim z 
dn.a 28 lipca zwrócił się do harcerzy 
katolickich Kanady i delegacyj harce- 
rzy katolickich z całego świata. w 
tych dniach życia braterskiego — za- 
znaczył Papież — kiedy to jest wśród 
przybyłych na Jamboree wiele wynu- 
rzeń serdeczności i zawiązują się no- 
we przyjaźnie, harcerze jako prawdzi- 
wi uczniowie Mistrza Błogosławieństw 
powinni być wśród swoich towarzyszy 
szerzycielami pokoju („artisans de 
paix“), pełnymi dobrych chęci i wyro- 
zumienia dla wszystkich, bez względu 
na różnice kulturalne i rasowe. 


(Dokończenie z łamu. 1) 


błąd należy atakować wszystkimi si- 
łami, na każdym miejscu i na wszyst- 
kich odcinkach życia, kosztem nawet 
samego życia. A ten, kto dla własne- 
go spokoju nie zwalcza w ten sposób 
błędu, nie jest niczym innym jak nik- 
czemnym zdrajcą, bez względu na to, 
kim jest i jakiekolwiek zajmuje stano- 
wisko, jakimkolwiek kieruje stowarzy- 
szeniem, zrzeszeniem , akcją, ruchem, 
dziennikiem czy periodykiem“. Do 
tych słów biskupa dziennik watykań- 
ski dodaje: „O ileż jeszcze bardziej 
na ten surowy sąd zasługuje ten, kto 
chce nas obdarzyć nowym, jeszcze gor- 
szym, wydaniem konia trojańskiego, 
wprowadzając nieprzyjaciela do oblę- 
żonego miasta. Także i wówczas, gdy 
stosownie do dobrze znanej oszukań- 
czej taktyki komuniści zwracając się 
do mas, używają miodopłynnych Słów, 
na miejscu będą te słowa: „Timeo Da- 
naos, et dona ferentes" (obawiam się 
Danaów, nawet gdy dary przynoszą). 
Nie chodzi tu o zagadnienie konserwa- 
tyzmu czy progresywizmu, starych czy 
nowych struktur ekonomicznych czy 
socjalnych, chwalców minionych cza- 
sów i inicjatorów nowego porządku: w 
grę wchodzą: religia, dogmat, moral- 
ność, duch chrześcijański." 


W. W. 


Nr 38 (430) 


ZE ŚWIATA NAUKOWEGO 


SIR GODFREY THOMSON 


KAWALER ORDERU POLONIA RESTITUTA 


Wiadomości z Europy przychodzą 
często spóźnione do nas, emigrantów w 
Stanach Zjednoczonych. Tak było ró- 
wnież i z wiadomością c śmierci wiel- 
kiego przyjaciela Polaków, Sir God- 
freya Thomsona, znakomitego uczo- 
nego szkockiego. 


Prof. Thomson, swą pracą nauczy- 
cielską i pisarską, zdcbył sobie jedno 
z czołowych miejsc w nauce na miarę 
światową, jako psycholog, matematyk 
i statystyk oraz wychowawca. Jako je- 
go były uczeń, uważam za obowiązek 
napisać mu pośm.ertne w imieniu swo- 
im i tych polskich  żołnierzy-studen- 
tów, którzy jak ja Wielką Brytanię 
cpuścili lub dołączyli do rodzin w Pol- 
sce. 

Jak żywo pamiętam, pierwszy jego 
wykład w 1944 roku dla grupy polskich 
oficerów odkomenderowanych na stu- 
dia psychologiczne na uniwersytet w 
Edynburgu. Profesor Thomson, wysoki 
i szczupły jak typowy Szkot, przystoj- 
ny o poważnym, lecz niezwykle łagod- 
nym wyrazie twarzy, zaczął od stwier- 
dzenia, że podczas jego studiów w 
Niemczech, studiujący tamże Polacy 
mieli specjalnie przez Niemców spre- 
parowaną nieszczegćlną opinię. Od te- 
go czasu, a było to przed pierwszą 
wojną światową, spotyka znowu Pola- 
ków; tym razem na uniwersytecie 
szkockim. Oto jego słowa: „Pokażcie 
tu, na edynbursk m uniwersytecie, że 
to, co Niemcy o was Polakach do nas 
mówili, było kłamstwem“. Nie wiem 
jak daleko to byłc naszą zasługą. ale 
wiem, Że w profesorze Thomsonie 
mieliśmy jednego z najlepszych przyja- 
ciół i że był on nam orędownikiem. 
przez Rząd Polski zaszczytnie orderem 
Polonia Restituta odznaczonym. 

W kilka lat po opuszczeniu Edynbur- 
ga , na jednym ze zjazdów psycholo- 
g'icznych. profesor Thomson, wówczas 
prezes British Psychological Society, 
krzyknął do mnie z daleka: „Wysccki, 
come here!“ (Oczywiście moje nazwi- 
sko wymawiał „Łajsoki*). Zdziwiłem 
się, że już mocno podstarzały, jednak 
mnie poznał, a jeszcze więcej byłem za- 
skoczony, że przywiózł z sobą asysten- 
ta nie Szkota ale Polaka, mego kolegę, 
kpt. dra Zygmunta Członkowskiego. W 
czasie zjazdu często ze mną rozmawiał, 
a nawet do piwa przy tym samym 
stole zasiadał. 

Historia wojska polskiego w Wiel- 
kiej Brytanii jest niezmiernie bogata i 
z niejednego osiągnięcia możemy być 
dumni. Mało jednak wiemy o dorobku 
naukowym naszego wojska. Tu właśnie 


zasługi zmarłego profesora Thomscna 
były ogromne. Wyszkolił on kadry psy- 
chologów i pedagogów, którzy w nor- 
malnych warunkach byliby niezwykle 
pożyteczni w kraju. Wspominając o Ś. 
p. profescrze Thomzsonie, trudno by- 
łoby pominąć zasług. Polaków, którzy 
z nim pierwszą styczność nawiązali. 
Tu na pierwszym miejscu muszę wy- 
mienić kpt. (niestety tylko kapitana) 
dra Tadeusza S. Offerta, dzięki któ- 
rego wysiłkom, pierwszy w historii 
wojska polskiego kurs psychologii woj- 
Skcwej został zorganizowany. Dr. Of- 
fert, obecnie naczelny psycholog w 
Mabledon Hospital, Kent., jako były 
kierownik i organizator Wojskowego 
Instytutu Psychologicznego oraz pio- 
nier polskiej psychologii wojskowej, 
był tym, który z profesorem Thomso- 
nem w stałej styczności pozostawał i 
był cdpowiedzialny za postępy studiu- 
jących żołnierzy. Wszyscyśmy z dr. Of- 
fertem współpracowali i kochali nasz 
Instytut, a było nas kilkudziesięciu, 
lecz może por. prof. Mieczysław Soto- 
wicz, jeden z najbardziej cenionych 
przez zmarłego Profescra uczniów, był 
tym, który w tej dziedzinie najwięcej 
wysiłków, poza dr. Offertem, dołożył. 

Pokończyliśmy studia, nierzadko z 
magisterskimi i doktorskimi stopniami, 
ale nie spełniliśmy zadań, nie doszli- 
śmy do celów, jakie dr. Offertowi i 
Ministerstwu Obrony Narodowej przy 
zakładaniu Wojskowego Instytutu Psy- 
chologicznego przyświecały. Rozbiegli- 
śmy się po całym świecie, często ne 
wiedząc o sobie, ale łączymy się nie- 
raz we wspomnieniach tych chwil, 
któreśmy razem szczęśliwie i radośnie 
czy nawet w smutku, przeżywail. Ś. p. 
prof. Thomson jest właśnie tym, ktćry 
nas we wspomnieniach łączy, który 
nam przypomina chwile pracy ciężkie, 
chwile mozolne, lecz jakże szczęśliwe, 
pod jego kierownictwem. Prof. Thom- 
son dał nam, swą wiedzę. swe doświad- 
czenie i dał nam dobry start na ob- 
czyżnie. Sir Godfrey Thomson lubił 
nie tylko Polaków-studentów, ale da- 
rzył wielką sympatią wszystko co pol. 
skie, a szczególnie nasze wojsko pol- 
skie. 


Za ogrom nauk. utytułowany przez 
Króla Wielkiej Brytanii Sirem i za 
dobre przyjazne Polakom serce udeko- 
rowany przez Rząd Rzeczypcspolitej 
zaszczytnym orderem Polonia Resti- 
tuta, Sir Godfrey Thomson będzie za- 
wsze  jaśniał gwiazdą na horyzoncie 
historii wojennego uchodźstwa, 


Dr Bolesław A. Wysocki 


JUBILEUSZ KS. PROF. DVORNIKA 


Znakomity historyk czeski, przeby- 
wający na emigracji, ksiądz profesor 
Franciszek Dvornik, okhchodził niedaw- 
no sześćdziesiątą rocznicę swych uro- 
dzin. Ks. Dvornik jest dziś jednym z 
czołowych autorytetów w zakresie 
dziejów Europy Wschodniej i Środko- 
wej. zarówno w dziedzinie religijnej, 
jak etnicznej i politycznej. Dzieła swe 
ogłaszał w językach angielskim i fran- 
cuskim, a także w łacinie. 

Ustalił swą pozycję jako autor ksią- 
żek takich jak „Les Slaves“, „Byzance 
et Rome au IX-e siecle" i szereg in- 
nych. W r. 1948 Cambridge University 
Press ogłasza jego pracę o schizmie 
Focjusza. 

W roku następnym Polish Research 
Centre w Londynie wydaje kapitalne 
jego dzieło: „The Making of Central 
and Eastern Europe“. Dzieło to, pisa- 
ne z obiektywną skrupulatnością uczo- 
nego, przyczyniłc się niewątpliwie po- 
ważnie do rozproszenia ignorancji, pa- 
nującej w tej dziedzinie na Zachodzie. 
Ks. Prof. Dvornik ukazał w nim do- 
niosły od tysiąca lat udział krajów re- 
jonu środkowo- i wschcdnio - europej- 
skiego w tworzeniu jedności i harmo- 
nijnej organizacji Europy. „Ilekroć — 
pisze w zakończeniu tej książki ks. 
Dvornik — powstaje polityczna próżnia 
na tych wielkich obszarach między 


Bałtykiem, adriatykiem i Morzem 
Czarnym, wkracza w te obszary jeden z 
dwóch olbrzymów: zachcdni lub wscho- 
dni, by zniszczyć równowagę europej- 
ską. Ewolucja ta rozpoczęła Się w je- 
denastym wieku, kiedy zdruzgotane zo- 
stały wszelkie nadzieje powstania wiel- 
kiego imperium środkowo-europejskie- 
go. Czyż ma być to nieodwiacalne 
przeznaczenie Europy Środkowej? Od- 
powiedzieć na to mcgą tylko przyszli 
historycy. Są idee, które nigdy nie 
umierają. Jakże już często idea zjed- 
noczenia leżała pogrzebana pod gru- 
zami kataklizmów środkowo-europej- 
skich, by jednak pojawiać się później 
na nowo w różnych kształtach." 

Tom II „Harvard Slavic Studies“, 
wydany w rcku ubiegłym przez Har- 
vard University Press w Stanach Zjed- 
noczonych pod redakcją Horace G. 
Lunta, dedykowany jest właśnie ks. 
prof. Dvornikowi z okazji sześćdziesią- 
tej rocznicy jego urodzin. Tom ten 
zawiera szereg essayów i rozpraw z Za- 
kresu zagadnień Eurcpy Środkowej i 
Wschodniej, m. in. studium „Old In- 
ternational Insults and Praises“ prof. 
St. Kota oraz essay Jana Lechonia o 
Żeromskim. O ks. Dvorniku pisze na 
wstępie Dimitri Obolenski, w zakcń- 
czeniu zaś znajdujeny bibliografię 
dzieł ks. prof. Dvornika. 


Ó.p. Władysław Pańczak 


Dziennikarstwo polskie poniosło bo- 
lesną stratę. Dnia 26 sierpnia zmarł 
nagle w Heidelbergu w Niemczech Ś. p. 
Władysław Pańczak, redaktor naczel- 
ny „Ostatnich Wiadomości“. Włady- 
sław Pańczak urodził się w Złoczcwie, 


w Małopolsce Wschodniej. Na uniwer- 
sytecie Jana Kazimierza we Lwowie 
uzyskał stopień magistra filozofii, po 
złożeniu pracy o Stanisławie Szczepa- 
nowskim. Już w latach studenckich i 
potem aż do wybuchu wojny dał się 
poznać jako wybitnie uzdolniony dzien- 
nikarz. Pracował pod kierunkiem jed- 
nego z najwytrawniejszych dziennika- 
rzy, jakich Polska kiedykolwiek posia- 
dała, ś. p. Jana Matyasika, w redak- 
cjach dzienników narodowych „Kurie- 


ra Lwowskiego“ i „Słowa Polskiego“. 

Pracując jako monter, zdołał Pań- 
czak uniknąć zsyłki w czasie okupacji 
Lwowa przez Sowiety w r. 1943 uwięzi- 
li go natomiast Niemcy i jako żołnie- 
rza Narodowej Organizacji Wojskowej 
poddali strasznym torturom, po czym 
zesłali do obozu w Majdanku. Droga 
cierpienia wiodła następnie Pańczaka 
przez obozy koncentracyjne Gross Ro- 
sen i Litomierzyce. Po klęsce Niemiec, 
Władysław Pańczak przedarł się do 
cddziałów Brygady Świętokrzyskiej na 
terenie Czechosłowacji, a z nimi do- 
stał się do Niemiec. 

Dzięki jego inicjatywie i nieueiętej 
pracy powstało pismo „Ostatnie Wia- 
domości*, organ Polskich Kompanii 
Wartowniczych, rozwijając się rychło 
w jedno z czołowych pism polskich w 
wolnym świecie. Wysoki poziom pisma, 
to zasługa ś. p. Władysława Pańczaka. 
Z jego również inicjatywy Oddziały 
Wartownicze ufundowały doroczne na- 
grody kulturalne i podjęły szeroką ak- 
cję oświatową i kulturalną. 

Ś.p. Wł. Pańczak odszedł przedwcze- 
śnie, w wieku 47 lat, po ciężkich prze- 
życiach wojennych i dobrze spełnio- 
nym obowiązku wobec narodu. Cześć 
Jego pamięci! 


ŻY C I 


MARIAN CZUCHNOWSKI 


CORKA I LESNY KWIAT 


Garstka rosy i kurzu zielonego 


Na czubku wytrysłej leśnej konwalii 


Trzęsie się; drobna perła wszyta w chustkę 


Z. srebrzysto-szarych nici. 
Miękko chwali 


Jedwabnego tkania i wątku 


złotawy kark mej córki, kiedy brzózkę 


Obejmuje raczkami; 
Tuląc do niej skroń. 


śnieżystą chrniurkę; 


konwalia dźwiga lekko słodką, przezroczystą garstkę. 
Dziecinny sygnet z modrawego rdzenia 


Zgęszczonej platyny lśni. 
Czar konwalii skusił kraskę. 
Uroniła zielone piórko. 


Po czym skoczyła zwinnie z brzozowego gniazda. 
Patrzy zdumiona. W słońcu nieśmiało drży rosa i brzoza. 
Jak nowa, nietknięta jeszcze rdzą i dłońmi broń. 


Listy do Redakcji 


Marian Czuchnowski 


O książce Prymasa Polski 


O ROZSZERZENIE ZASIĘGU 
KSIĄŻKI PRYMASA POLSKI 


Szanowni Panow e! 


W głębokim skupieniu przeczytałem 
dzeło J. Em. Ks. Kardynała Prymasa 
Polski Stefana Wyszyńskiego pt. „Cuch 
pracy ludzkiej“. (Tom VI Serii Niebies- 
kiej „Biblioteki Polsk ej“.) 

Miałem wrażenie, że każde Słowo 
tam wypowiedziane, każde zdanie, uję- 
te tam w formie zwięzłej reguły życio- 
wej. każdy wyjątek z Pisma Świętego, 
przytoczony jako przykład czy też ilu- 
stracja oznajmionej prawdy chrześci- 
jańskiej. zwłeszcza'w świetle centralne- 
go zagadnienia pracy ludzkiej, przybie- 
ra znaczenie osobistego objawienia do- 
stojnego Męczennika, oddalonego za- 
rćwno od skwapl wego reformatorstwa 
kcmun zmu. jak od zimnego egoizmu 
kapitalizmu. Wydawało mi się, że to co 
mówi o współpracy ludzi z Bogiem a 
a między sobą na!eży do rzeczy naj- 
piękniejszych i najprawdziwszych, któ- 
re kiedykolwiek w jakimkolwiek bądź 
języku zostały wypowiedziane. 

Doszedłem do przekonania, że książ- 
ka ta, jeśliby aostała przeiłumaczona 
na jeden z głównych języków europej- 


skich (angielski, francuski, niemiec- 
ki, ew. także rosyjsk ) wzbudziłaby nie- 
zwykłe zainteresowanie wśród ludzi 


wierzących, do czego przyczyniłaby się 
nie tylko osobowcść autora, powszech- 
nie znana i obdarzana sympatią, ale i 
również moc przekonywująca omaw:a- 
nych w książce zagadnień: religijnych, 
społecznych i filozzficznych. Odncsi 
się to oczywiście m. n. do terenu tu- 
tejszego, zamieszkałego przez ludność 
francusko-kanadyjską,  rzymsko-kato- 
licką, a na ogół przychylnie do spraw 
polskich ustosunkowaną... 
Pozostaję z wyrazami 
szacunku i poważan:.a. 


Dr Jerzy Adamkiewicz 


prawdziwego 


CENNA POZYCJA WYDAWNICZA 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Otrzymałem ksążkę Kardynała Ste- 
fana Wyszyńskiego „Duch pracy ludz- 
k ej“. Wspaniała! 

Nasuwa się porównanie: z jednej stro- 
ny komunizm i jego zakłamanie o 
pracy — z drugiej katolicyzm i cel pra- 
cy dla dobra swego, ogółu i Boga. Osc- 
biście uważam, że ta ks'ążka stanowi 
bardzo cenną pozycję. Czy kto potrafi 
ją wykorzystać? Tylu mamy znawców 
i specjalistów, którzy opracowują au- 
dycje dla Kraju — czy zechcą? 

Rocznica aresztowania Kardynała 
zliża się. Oddał za nas, za Kraj i wia- 
rę wszystko co miał. Za te uczynki ka- 
tolickie i rycersk e dziś niewinnie cier- 
pi. 


Wydane książki Kardynała w 1946 
roku w Kraju było bardzo ogromnym 
wyczynem. 

Katolicki Ośrodek Wydawniczy „Ve- 
ritas“ wydając tę książkę uczcił czci- 
godnego Kardynała i spełnił względem 
ogółu Polaków najmilszy obowiązek. 

Bardzo, a bardzo jestem zadowolony, 
że i ja nabyłem egzemplarz. Dziękuję 
bardzo! 


Kreślę sę z w'.elkim szacunkiem 
W. Nietyksza 


LOSY MUZEUM MICKIEWICZA 
W NOWOGRÓDKU 


Szanowny Panie Redaktorze: 

Ponieważ w obecnym, Mickiewiczow- 
skim Roku, wszelkie szczegóły doty- 
czące pamiątek po Mick.ewiczu budzą 
specjalne zainteresowanie, pragnę na- 
pisać kilka słów o losacn Muzeum Mic- 
kiewicza w Nowogródku w 1941 r. 

Muzeum to w latach 1939-41 wzboga- 
cone zostało przez władze sowieckie 
częścią mick.iewiczianów z Ossolineum 
i pozostawało pod cp.eką polskiej Kus- 
toszki. Otwarte było aż do wybuchu 
wojny sowiecko-niemieckiej, a i póź- 
niej, aż do opuszczenia przez sow.eckie 


władze Nowcgródka, nie pozwolono 
kustcszce zabezpieczyć zbiorów i ©- 
trzymała rozporządzenie pozostawie- 


nia wszystkiego na miejscu. Zresztą 
nawet i przen 'esienie zbiorów do piw- 
nicy (co było jedyną możliwceścią wo- 
bec chaosu, jaki nastąpił już w trzecim 
dniu wojny), nie pomogłoby wcale, 
gdyż w czasie bombardowania przez 
Niemców bombami zapalającymi cały 
domek Mickiewicza spłonął aż do fun- 
damentów. Sama kustcszka, która u- 
kryła się w piwnicy, ledwie uszła z ży- 
ciem, gdyż i tam wpadła bomba. 

Byłam tam  nazajutra po pożarze, 
czyli w dniu wkroczenia Niemców. Po- 
gorzelisko dymiło jeszcze. Makabrycz- 
ne wrażenie robi? pomnik Stalina usta- 
wony na kwietniau przed domkiem i 
wskazujący palcem na dymiące zglisz- 
cza. Następnego dnia figura ta leża- 
ła już zwalona na trawniku. Prawdc- 
podobnie zrobili to Niemcy, którzy 
burzyli wszystkie, bardzo liczne, pom- 
niki Stalina, jak również  rozrzucali 
godło sierpa i młota układane z ka- 
mieni na drogach i malowane przez 
R HON na jaskrawc czerwony ko- 
or. 

Tak więc Muzeum nie było rozgra- 
b one przez Niemców, jak o tym czyta- 
łam wzmiankę, gdyż spalili je jeszcze 
przed wkroczeniem do Nowogródka. 

Łączę wyrazy poważania 


Maria Belina 


NOWE KSIĄŻKI 


„POLONICA Z RZYMSKIEGO KODEKSU” 


W Rzymie, w drukarni Gregoria- 
num, ukazała się dzięki subwencji ks. 
arcybiskupa Gawliny, książka polska 
pt. „Polonica z rzymskiego kodeksu 
nowicjuszy Towarzystwa Jezusowego" 
(1566-1586). Autorem jej jesto. Warsza- 
wski. W ciągu 20 lat powyższych — 
stwierdził autor — przebywało w Rzy- 
mie 44 Polaków w nowicjacie jezuic- 


kim, m. in. sławni: Wujek, Skarga, 
Warszewicki, Grodzicki i św. Stanisław 
Kcstka. 


Rzym był więc twórczym centrum 
polskiej umysłowości. Rzym wychował 
wielu znanych mężów. Autor ustalił 
również sporną datę śmierci św. Sta- 
nisława Kostki, znalazł nowe doku- 
menty świadczące o szlachectwie i po- 
chodzeniu Skargi, inne świadczące 0 
wysokiej kulturze materialnej kandy- 
datów Polaków. 


W I cz. pracy o. Warszawski omawia 
kodeks znaleziony we Florencji, jego 
historię, egzaminy kandydatów, oraz 
historię Domu dla Nowicjuszy. W czę- 
ści II (130 str.) podaje teksty zapi- 


sów 44 polskich nowicjuszy oraz szcze- 
gółowe wyjaśnienia. Dodaje również 
zapisane później nazwisko męczennika 
japońskiego Męcińskiego. W cz. III 
widzimy 16 fotokopii powyższych zapi- 
sów, fotokopie Kodeksu, planów Rzy- 
mu oraz listów ślubów zakonnych z 
podpisami nowicjuszy. I tu mamy pcd- 
p'sy własnoręczne Skargi, Wujka, War- 
szewickiego, św. Stanisława Kostki. 
Książka, licząca 208 stron, jest dowo- 
dem mrówczej pracy autora, wzbogaca 
nasze źródła historyczne do dziejów 
XVI wieku, stanowiąc ważną pozycję 
w polskiej twórczości emigracyjnej. 


Wł. Łoziński 
ŻYCIE POLSKIE 
W DAWNYCH WIEKACH 
Stron 194. Ilustracje. Cena 25 - 
Na zamówienie wysyła 

Katolicki Ośrodek Wydawniczy 

VERITAS 
12 Praed Mews, London, W. 2. 
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LITERATURA NIEMIEC 
WSCHODNICH 


Kiedy po wojnie N.emcy zostały po- 
dzielone — pisze autor artykułu w „Ti- 
mes Literary Supplement“ — Lipsk, 
centrum niemieckiego handlu książka- 
mi i wytwórczości ks ążek, włączony 
został do strefy sowieckiej, przemiano- 
wanej w roku 1949 na „Niemiecką Re- 
publikę Demokratyczną". W ten sposób 
po stronie wschodniej znalazły się nie 
tylko centrale wielu wyb.tnych firm 
wydawniczych, ale także zestawy dru- 
karskie i matryce ogromnej ilości ksią- 
żek, od wydań klasyków po monogra- 
fie artystyczne. Znalazł się też tą dro- 
ga pc stronie sowieckiej wysoce wyspe- 
cjalizowany sprzęt maszynowy drukar- 
ski, znaleźli się wykwalifikowani ro- 
botnicy, świetne drukarnie — słowem 
cała organizacja przemysłu graficzne- 
go i książkowego z jej różnymi odga- 
łęzieniami, którą L psk budował w cią- 
gu stu lat z górą. 

W początkach r. 1955 na Targach 
Lipskicn pokazano znaczną ilość no- 
wych książek, technicznie dobrze, nie- 
kiedy nawet bardzo dobrze wyproduko- 
wanych. Znajdowały się wśród nich 
wydania klasyków, z których niektore 
wykonane zostały z dawnych matryc, 
znaczna liczba ksążek naukowych, 
wydania klasyków „marksistowsk Gh 
w tym także zbiory przemówień przy“ 
wódców niemieckiej partii komuni- 
stycznej. W dziedzinie l.teratury pięk- 
nej znajdowały się tam setki tłuma- 
czeń powieści, w czym ponad pcłowę 
stanowiły przekłady z języków rosyj- 
sk'ego, chińskiego i języków różnych 
krajów  „satelick ch* — i wreszcie 
skromna ilość utworów pisarzy wschcd- 
nio-niemieckich: powieści, noweli, 
sztuk teatralnych, poezZyj. 

Produkcja literacka Niemiec Wscho- 
dn ch — podkreśla autor — przedsta- 
wia się słabo: jest monotonna, kon- 
wencjonalna, chuderlawa. Jest to wy- 
nikiem polityki władz komunistycz- 
nych. Pisarz zmuszany jest do udzia- 
łu w działalneści politycznej, w sacze- 
gólncści do cągłej polemiki z Zacho- 
dem, musi komponować apele i prze- 
mówienia, wygłaszać odczyty dla 
związków zawodowych i państwowych 
stacji traktorowych po całym kraju. 
Nie wymaga się od niego czytan'a wła- 
snych utworów — ne, tu chodzi o po- 
g-«danki o roli piszrza w dziele „bu- 
downictwa „socjalistycznego“, o samo- 
cskarżanie się, o samoxkrytykę. Nie mo- 
że on uchylić się od udziału w kursach 
propagandy marksizmu czy w działal- 


ności „frontu narodowego", a na opor- 
nych istnieją środki. Bez otrzymania 
kart żywnościowych, przeznaczonych 


dla pracowników intelektualnych (tzw. 
„Intelligenzkarten*), pisarzowi grozi 
śm erć głodowa. By zaś te karty otrzy- 
mał, musi mieć poręczenie albo ,„Kul- 
turbundu zur demokratischen Er- 
neuerung Deutschlands“, albo „Deu- 
tscher Schriftstellerbundu* — dwóch 
pół oficjalnych organizacji komuni- 
stycznych. 

Początkowo — jak i w innych kra- 
jach „satel ckich'* — kurs był względ- 
n'e liberalny. Jeszcze w r. 1947 „Kal- 
turbund'* pomógł znanej poetce Nelly 
Sachs, wcale ne komunistce, w wyda- 
niu tomu jej wierszy „In den Wohnun- 
gen des Todes“. Później jednak i w 
Niemczech Wschodnich zastcsowano 
rygorystycznie „kurs Żdanowa'. 

Do tej pory (ineczej niż w Polsce! 
— przyp. red. ŻYCIA) istnieje pewna 
lość prywatnych firm wydawn czych, 
ale uzależnione są one całkowicie od 
władz przy pomocy manipulowania 
podatkami, przydziału papieru i grćżb 
wywłaszczenia. 

Spośród poetów najpłodniejszy — i 
to bezkonkurencyjnie — jest wschod- 
nio-niemiecki „minister kultury“ Jo- 
hannes R. Becher. Jego niezliczone 
utwory wierszowane, pisane na każdą 
państwową „okazję“, wywołują Szy- 
dercze uwagi nawet ae strony jego ko- 
mun stycznych kolegów. „Różni się on 
od Majakowskiego tylko tym, że nie 
umie pisać poezji“. Ale jest trzech pce- 
tów komunistycznych, ktćrzy słusznie 
mają lepszą reputację: są to Bert 
Brecht, Kuba i Peter Huchel, redaktor 
periodyku literackiego „Sinn und 
Form“, wydawanego przez wschodnio- 
nemiecką Akademię Sztuk. Do tego 
grona dołączony jeszcze być może Ste- 
phan Hermlin, ale wydał on więcej 
zbiorów swych mów politycznych, niż 
poezji. Hermlin pisuje również nowele, 
które wyróżniają się swym poziomem 
od innych utworów tego typu, ogła- 
szanych w strefie sowieckiej. 


Bert Brecht jest niewątpliwie naj- 
wyb.tniejszym poetą w N.emieckiej Re- 
publice Demokratycznej, być może je- 
dynym zasługującym na uwagę. Warto 
jednak zaznaczyć, że najbardziej dy- 
skutowane z jego utworów scenicznych 
i opow.adań powstały nie w Niem- 
czech, ale wcześn ej, aa czasów pobytu 
Brechta na wygnaniu, przeważnie w 
Ameryce. Należą do nich: „Kaiender- 
geschichten*, „Die Gewehre der Frau 
Carrar* oraz „Galileo Galilei“. Na 
wet jego sztuka „Kreidekreis' (grana 
obecnie na Zachodzie pt. „Kaukasi- 
scher“ Kre dekreis“) pierwsze swe 
przedstawienia miała w Ameryce; ©- 
becnie w strefie sowieckiej wystawia- 
na jest jej „adaptacja proletariacka'". 

Brecht w ostatnich latach oddał się 
w dużej mierze na usługi propagandy 
komun stycznej,  Skierowanej m. in. 
przeciw Adenauerowi i przywódcom za- 
chodnio - niemieck m. W jego „Fünf 
Kinderlieder“ (19500 znajduje się m. 


in. przeróbka hymnu „Deutschland, 
Deutschland über Alles“, dotycząca li- 
nii Odra-Nysa. Brechtowi, z powodu 


pozycji, jaką ma na Zachodzie, władze 
strefy sowieckiej pozostaw.ają stosun- 
kowo dużo swobody. Nie można po- 
wiedzieć, by stosował się on ściśle do 
wytycznych „socrealizmu“; w swych 
utworach scenicznych posługuje Się 
metodami awangardowymi. 

Parę lat temu Brecht przyjął oby- 
watelstwo austriackie. Książki jego 
wydawane są także przez firmy za- 
chodnio-niemieckie. 

Arnold Zweig, Ludwig Renn, Bodo 
Uhse i inni pisarze, którzy powrócili 
po wojnie z wygnania, nie są Sszczegól- 
nie produktywni; wiele z tego, co pi- 
szą, to nie literatura we właściwym 
znaczeniu tego słowa, ale reportaże, 
dokumenty, diariusze. Taki właśnie 
charakter ma „Fahrt zum Acheron" 
Arnolda Zweiga, opis zniszczenia jed- 
nej z rodzin czeskich. 


K.edy który z pisarzy wschodnio - 
niemieckich próbuje opisać swe wraże- 
nia z pobytu w Rosji w charakterze 
jeńca wojennego, daje w obecnych 
warunkach rzecz, niewiele mającą 
wspolnego z autentycznymi faktami i 
wrażeniami. Wyjątek stanowi „Stalin- 
grad“ Theodora Pliviera, rzecz pisana 
na wygnaniu w Rosji, która ukazała 
się później odcinkami w niemieck.ch 
czasopismach komunistycznych. Kie- 
Gy Flsvier uciekł do Niem.ec Zachod- 
nich w roku 1947, druk „Stalingradu“ 
w prasie komunistycznej został na- 
tychmiast przerwany. „Stalingrad“ 
stanowił pierwszą Część trylcgii, któ- 
rej dalszymi częściami były „Berlin“ i 
„Moskau“. Całość ukazała się w Niem- 
czech Zachodnich.  Plivier zmarł w 
marcu 1965 r. 

Prasa partyjna, Kulturbund: i 
„Deatscher Schriftstellerbund' wyda- 
ły ścisłe dyrektywy, dotyczące pocho- 
azenia społecznego, obowiązków pisar- 
skich i treningu nowych pisarzy. Ogła- 
szane są reguły, dotyczące nie tylko 
przedmiotów produkcji pisarsk.ej, ale 
także ich formy artystycznej. Wyma- 
gany jest „socrealizm, demaskowanie 
imperiaiistow, demonstrowanie siły ro- 
botników przemysłowych,  Zjednoczo- 
nych z robotnikami rolnymi. Jako wzór 
stawiana jest literatura sowiecka. Pisa- 
rzy wzywa się, by byli, zgodnie ze 
słowami Stalina, „inżynierami dusz*; 
muszą oni nie tylko opisywać świat, 
ale i zmieniać go. Winni być wolni od 
„burżuazyjnego* obiektywizmu. Zabro- 
nione są takie kierunki i postawy jak 
tormal zm, surrealizm, symbolizm, in- 
dywidualizm, eskapizm, eksperymenta- 
lizm. 

W zakończeniu artykułu autor pod- 
kreśla, że mimo wszystko nawet w or- 
todcksyjnych z punktu widzenia komu- 
nistycznego płodach pisarskich czę- 
sto spotyka się symbolistykę chrze- 
ścijańską. 

M nister kultury Becher, Hermlin, 
Kuba i inni pisarze w swym apoteozo- 
waniu doktryn komunistycznych, czy 
przywódców sowieckich (Kuba napi- 
sał ..Kantatę stalinowską*', za którą 
dostał nagrcdę państwową) gęsto po- 
sługują się porównaniami z życa i 
kultu Chrystusa i Matki Boskiej. Au- 
tor przytacza niektóre z nich; mają 
one charakter blużnierczy, ale świad- 
czą o tym, jak głęboko tkwią pewne 
myśli, idee i wierzenia w duszach ludz- 
kich. 

P. L. 


STRATY KULTURY CZESKIEJ 


ZGON BEDRZICHA BRUEGEL A 


4 lipca br. zmarł na atak serca 60- 
letni pisarz czeski dr Bedrzich Bruegel. 
który pełnił przed rokiem funkcję wi- 
ceprzewodniczącego Centrum Pisarzy 
na Uchodźstwie. 


Dr Bruegel, po studiach na uniwer- 
sytecie wiedeńskim, objął stanowisko 
dyplomatyczne w Bernie, a następnie 
w Berlinie i Moskwie. 

Z chwilą przejęcia władzy w Czecho- 
słowacji przez komunistów udał Się na 
emigrację i zamieszkał w Londynie. 
Publikował w języku czeskim i nie- 
mieckim, a ostatnio angielskim. Był 
autorem 4 tomów wierszy, kilku powie- 
ści, wielu nowel i essayi. 

Znany był w gronie przyjaciół, jako 
człowiek pełen czaru i głębokiej kultu- 
ry, cieszył się też wielką powagą wśród 
pisarzy wielu narodów. 


Jego powieść „Spiskowcy“ wyszła w 
Londynie nakładem Gaollancza, ostat- 
nio zaś jedno z pism holenderskich 
drukowało ją w odcinkach; pisma 
szwajcarskie, niemieckie i austriackie 
drukowały jego nowele; wybór jego po- 
ezji nadało radio austriackie, 

EEE —__ ME TT a A i l W O" 

ZWIĄZEK PISARZY POLSKICH 

NA ORCZYŻŹNIE 


zaprasza na odczyt zbiorowy: „15 lat 
literatury polsk ej na obczyźnie". 

Udział biorą: Jan Bielatowicz, Ja- 
nusz Kowalewski, Herminia Naglero- 
wa, Jan Ostrowski, Barbara Toporska. 
Przewodniczy dr Tymon Terlecki. 

Odczyt odbędzie się 22 września, w 
czwartek, o godzinie 7.30 w Instytucie 
Histerycznym im. gen. Sikorskiego, 
20 Princes Gate, S. W. 7. 


Str. 4. 
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KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO - KULTURALNY 


NIEDZIELA, 18 września 1955. 


NASZE SPRAWY 


CHŁOPCY I DZIEWCZETA 


Pragnę poruszyć temat nieco draż- 
liwy. Wydaje mi się jednak, że jest to 
sprawa tak ważna, iż pomijać jej mil- 
czeniem nie można. 

Dochodzą mnie z kilku stron wieści 
o tym, że polskie dorastające i ledwo 
dorosłe panienki zbyt łatwo przejmu- 
ją się angielską zasadą dostępnej 
dziewczętom  swobcdy. Dotyczy to 
zresztą w tym samym stopniu i Chłop- 
ców. 

Sprzyja temu pewien liberalizm ro- 
dziców. Niektórzy rodzice mówią Sobie: 
żyjemy w Anglii, musimy się dosto- 
sowąć do zwyczajów angielskich i nie 
możemy zabronić naszym dzieciom te- 
go, co wolno jest ich koleżankom, czy 
kolegom angielskim. 

Rodzice, którzy tak myślą, popełnia- 
ją wielki błąd. I także i dzieci popeł- 
niają wielki błąd, jeśli przeciwko tej 
postawie rodziców n.e oponują same. 
Bo zaostrzenie rygorów obyczajowych 
niekoniecznie musi być narzucone 
dzieciom przez rodziców: nieraz prądy 
zwiększonej surowośc. obyczajów rodzą 
się właśnie wśród młodzieży i Są do- 
mom rodzicielskim narzucane przez 
dzieci. Na przykład za mojej młodo- 
ści prąd odrodzenia rel.gijnego i mo- 
ralnego narodził się w młodym poko- 
leniu i nieraz synowie uważali za rzecz 
niedopuszczalną to, na co ojcowie by- 
liby patrzeli przez palce. 


Mieszkamy w Anglii, ale jesteśmy 
Polakami, członkami narodu katolic- 
kiego i musimy nawet na obczyźnie 
trzymać się nie tylko zasad moralnych, 
lecz także i zwyczajów, oraz konwe- 
nansów, przyjętych w Społeczeństwie 
katolickim. Nie sądźmy przy tym, że 
zwyczaje i konwenanse angielskie są 
jednolite: istnieją tu różne środow:ska, 
o różnych zasadach postępowania. Nie 
brak i tu kół, których etyka i konwe- 
nans nie różnią się od etyki i konwe- 
nansu najbardziej wymagających śro- 
dowisk Polski przedwojennej. Co tu 
dużo mówić! Te tak liczne zastępy 
młodych Angielek, które zostają zakon- 
nicami, nie rekrutują się spośród pa- 
nienek, chodzących z chłopcami do 
kin i całujących się z nimi po ciemku. 

A poza tym, gdyby nawet takich śro- 
dowisk w Anglii nie było, naszym obo- 
wiązkiem jako katolików, przebywają- 
cych w niekatolickim kraju, jest stać 
się dobrym przykładem i wzorem, usta- 
nowić nową mode. pokazać jak wy- 
eląda postawa życiowa katolicka i pol- 
ska. 


zwyczajem katolickim i polskim jest, 
że młoda dziewczyna unika przebywa- 
nia sam na sam z młodym cCzłowie- 
kiem. A już tym bardziej unika z nim 
wszelkich poufałości, takich jak poca- 
łunek, czy zbyt bliskie przysuwanie się 
w tańcu. Panienka, dbała o zachowa- 
nie polskich obyczajów, nie chodzi sam 
na sam z młodym człowiekiem do kina, 
nie chodzi z nim sam na sam na bale 
i dancingi, nie jeździ z nim sam na 
‘sam na wycieczki motocyklowe za mia- 
sto. Rodzice nie pozwalają jej na to 
— i ona sama tego nie robi, nawet 
gdyby jej rodzice pozwalali. 

Dlaczego? Dlatego, że dłuższe prze- 
bywanie sam na sam chłopca i dziew- 
czyny rodzi pokusy. Oboje mogą mieć 
jak najbardziej niewinne intencje. Ale 
nawet gdy młoda para ma z początku 
myśli czyste, nie trudno o to, gdy 
siedzi obok siebie przez czas dłuższy, 
by się jej ręce spotkały. A gdy się 
siedzi, trzymając się za ręce, nie trud- 
no o pocałunek. A przypomnijmy sobie, 
co Słowacki napisał w Balladynie: 

„Pocałowanie 


To ślub dla czystych dziewic. 
dziewiczym wianie 

Za każdym pocałunkiem jeden listek 
spada“. 

Po pierwszym pocałunku z łatwością 
przychodzi drugi. Łatwo jest się przy- 
awyczaić do traktowania pocałunku w 
sposób lekki. A ja nie wierzę, by Z 
dziewczyny łatwej w dawaniu pocałun- 
ków wyrosła — bez głębokiego moral- 
nego wstrząsu i przełcmu — uczciwa 
kobieta. Na ogół, z dziewczyny, która 
się łatwo całuje mając lat osiemnaście, 


Na 


wyrasta kobieta, która zdradza męża 
mając lat 25 czy 30 i która nie będzie 
ani dobrą żoną, ani dobrą matką. To 
samo zresztą dotyczy i chłopców. 

Oczywiście, do spraw tych należy 
stcsować miarę zdrowego rozsądku. 
Byłoby rzeczą nierozsądną nie chcieć 
się dać znajomemu podwieźć na mo- 
tocyklu, by zdążyć na uciekający po- 
ciąg. Albo uniknąć pozostania z mło- 
dym człowiekiem sam na sam, jeśli 
tego wymagają ważne jakieś względy. 
Nie mówię o sytuacjach, które samo 
życie narauca, ale o szukaniu rozrywek 
we dwójkę i o postawie lekceważenia 
od wieków przyjętego obyczaju, że w 
obcowaniu dziewcząt i chłopców po- 
winien być zachowany pewien dystans. 

Wyjątkiem ayktowanym przez zdro- 
wy rozsądek, są konkury. Para narze- 
czonych — a także i para, mająca we- 
wnętrzne przekonanie, że wkrótce na- 
rzeczonymi zostanie — musi się lepiej 
wzajemnie poznać. Zwyczaj pozwala 
(w Polsce, choć niekoniecznie np. w 
Hiszpanii) na o wiele dłuższe sam na 
sam, na długie przebywanie we dwój- 
kę w pokoju, na długie spacery, tym 
co mają się pobrać; o wiele dłuższe, 
n'ż tym, co takiego zamiaru nie mają. 
Jeżeli chcesz komuś na tyle zaufać, 
by na całe życie zostać jego żoną, to 
możesz mu także na tyle zaufać, by 
iść z nim na spacer do parku i sie 
dzieć z nim z dala od ludzi przez czas 
dłuższy razem na ławeczce dla odbycia 
rozmowy. Ale czym innym jest przysz- 
ły mąż, a czym innym pierwszy lepszy 
kolega, czy znajomy, czy współtowa- 
rzysz zabawy. 


Trzeba jednak także z drugiej strony 
pamiętać, że narzeczonym "nie jest 
dozwolone z punktu widzenia moralne- 
go nic nad to, co jest dozwolone lu- 
dziom obcym. Zbytnia poufałość jest 
także i w stosunkach narzeczeńskich 
wzbroniona. Miłość dozgonna w mał- 
żeństwie bywa głębsza, trwalsza, moc- 
niejsza, radośniejsza, jeśli nie zcsta- 
nie przed ślubem zbrukana przez coś, 
czego należałoby sę wstydzić, lub co 
nadwerężyłoby wzajemne zaufanie i 
szacunek. W szzezególności — nawet w 
narzeczeństwie lepiej jest, jeśli młodzi 
są powściągliwi w pocałunkach. Znam 
takie pary małżeńskie, które odłożyły 
scbie pierwszy pocałunek na po ślubie 
— i nie żałowały tego. 

Jeszcze jedną okolicznością, dykto- 
waną przez zdrowy rozsądek, jest kwe- 
stia wieku. Inaczej się zachowuje pan- 
na 20-letnia, a inaczej panna 30-letnia. 
Panna 30-letnia jest osobą dojrzałą, 
jako tako zna życie, zna ludzi, zna sie- 
bie samą, a dziewczyna 20-letnia jest 
niedoświadczonym dzieckiem. Panna 
30-letnia liczy się już z możliwością 
staropanieństwa, od dawna sama na 
siebie pracuje, często nie ma już ro- 
dziców, układa sobie życie jak osoba 
samotna. Pójście praez nią z kimś do 
kina, czy pojechanie na wyc eczkę mo- 
tocyklem inaczej wygląda, niż by wy- 
glądało u jej o dziesięć lat młodszej ko- 
leżanki. 

Parę razy już wspomniałem o poca- 
łunkach. 

W licznych kołach młodzeży angiel. 
skiej panuje pojęce, że pocałunek 
chłopca z dziewczyną nie jest niczym 
złym. Wiem o pewnej młodej Angiel- 
ce, katcliczce, uczennicy „Grammar 
Shool“, która zapewniała swoją ko- 
leżankę — Polkę, że ksiądz jej powie- 
dział przy spowiedzi, iż pocałunek w 
swej istocie nie jest grzechem. 

Oczywiście, ksiądz ten powiedział 
prawdę. Pocałunek sam w sobie nie 
jest grechem. Nie jest grzechem poca- 
łunek rodzeństwa, matki i syna, ojca 
i córki, dwóch kolegów, dwóch kole- 
żanek. Nie jest grzechem przyjęty w 
Polsce pocałunek pani w rękę. W pew- 
nych sytuacjach może nie być grze- 
chem pocałunek w twarz między ob- 
cymi: mężczyzną i kobietą. Na przy- 
kład w starych zwyczajach angielskich 
pocałunek taki — w policzek — był w 
pewnych sytuacjach tak samo zwycza- 
jewo przyjęty, jak pocałunek w rękę w 
Polsce. 
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PRENUMERATA płatna zgóry 


wynosi: miesięcznie 4 szyl. 6d.. kwartalnie 13 szyl., półrocznie 26 szylingów. 
WPŁATY a, w krajach bloku szterlingowego: Postal albo Morey Orde- 
rami lub czekami bankowymi „crossed“ (//); b) w krajach bloku dolarowego: 
International Money Orderami lub zwykłym czekiem jakiegokolwiek banku 
amerykańskiego; c) we wszystkich innych krajach: do miejscowego przedsta- 


Ale nie o tym mówimy. Nie ma co 
do tego nieporozumienia,o jakim poca- 
łunku mówimy. Pocałunek taki jest 
grzechem przeciwko czystości. Normal- 
nie — jest grzechem ciężkim. W pew- 
nych sytuacjach nawet pocałunek w 
rękę mcże być grzechem ciężkim. Nie 
ma na przykład wątpliwości, że czło- 
wiek żonaty, obsypujący pocałunkami 
rękę cudzej żony w kinie, lub w tak- 
sówce, popełnia grzech c.ężki. 

Dajmy spokój  rozcinaniu włosa 
wzdłuż na cztery ćwiartki! Sytuacja 
jest prosta i żadne deliberacje jej nie 
aaciemnią. Całowanie się, że użyję 
obrzydliwego, ang.elskiego wyrażenia, 
„boy-triendów' z „girl-friendami' jest 
rzeczą niedozwoloną, nie katolicką i 
niezgodną z polskimi obyczajami. Musi 
się wytworzyć — i już się wytwarza — 
prąd wśród młodzieży polskiej na emi- 
gracji, który zwyczajów angielskich 
pod tym względem nie uznaje i świa- 
dcmie się im przeciwstawia. Prąd, po 
prostu, katolicki i polski. 

Do tej samej dziedziny należy kwe- 
st.a przytulania sę w tańcu, oraz bra- 
ku skromności na plaży. A wreszcie — 
kwestia skromności w ubiorze. 


To ostatnie jest nieraz zresztą wy- 
nik'em po prostu nieświedcmośc'. Mło- 
de dziewczęta nieraz nie zdają sobie 
z tego sprawy, że nosząc zbyt wycięte 
sukienki, zbyt krótkie rękawy, zbyt 
przezroczyste bluzki, dają okazję męż- 
czyznom do grzechu. Wśród młodych 
katoliczek w Stanach Zjednocaonych 
zrodz:.ł siz ostatnio prąd walki o skrom- 
ność ubioru, o skromność także sukni 
bslowych. Dobrze byłoby, ażeby i młc- 


PO LEPKAC 


de Polki nie były gorsze pod tym wzglę- 
dem od swoich rów.eśniczek, katolic- 
kich studentek amerykańsk.ch! 

W tym wszystkim, co napisałem wy- 
żej, muszę zresztą zrobić jedno ważne 
rozróżnienie. Nie jest moją rzeczą 
wtrącanie się w cudze grzechy. Natc- 
miast "mam prawo, jak każdy inny 
człowiek, zwracać uwagę na zgorsze- 
ne publiczne, oraz troszczyć się o to, 
co jest szeroko przyjętym sposobem 
myślenia. 

Grzech — jest rzeczą osobistą grzesz- 
nika, którą roztrząsa on w swoim su- 
mieniu, oraz w konfesjonale. Wtrąca- 
nie się w cudze grzechy jest protestan- 
ckim purytanizmem. Nawet rodzice 
nie mają pełnego prawa wtrącać s.ę w 
grzechy swoich dzieci. Winni oni da- 
wać dzieciom dobre rady, winni chro- 
nić je przed pokusami i nie pozwalać 
im na rzeczy niebezpieczne i n.edozwo- 
lone, ale to nie znaczy, że muszą znać 
ich popełnione grzechy. To bardzo do- 
brze, jeśli córka lub syn mają tyle za- 
ufania do rcdziców, że im Się ze swo- 
ich grzechów zw erzą. Ale obowiązku 
takich zwierzeń nie mają. Ich grzechy 
są ich własną tajemnicą, którą mają 
obowiązek wyznać tylko w jednym 
miejscu: w konfesjonale. 

Grzechy zdarzają się wsaędzie — i 
erzeszymy wszyscy; w sposób taki, al- 
bo inny. Ale czym innym jest grzech 
— a czym innym nieuważanie grze- 
chu za grzech i traktowanie go jako 
rzeczy dopusaczalnej i normalnej. 

Nie czuję się powołanym do potę- 
piania cudzych grzechów. Ale uważam, 
że już czas najwyższy, by przeciwsta- 
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wić się szerzącym się w pewnych od- 
łamach polskiego środowiska pojęciom 
niekatolickim i niepolskim, kasującym 
pojęcie grzechu, lub interpretującym je 
w sposub tak pobłażliwy, uż znika ono 
w praktyce. Bo właśnie o to chodzi; 
o uważanie grzechu za grzech. Jeśli 
nasze pojęcia pod tym względem będą 
surowe, jeśli opinia publiczna w tej 
dziedzin e będzie wymagająca — mło- 
de pckolenie nasze będzie katolickie, 
będzie zdrowe i czyste i nawet na ży- 
cie angielskie wywrze wpływ dobro- 
czynny. Natomiast, jeśli pójdziemy w 
pojęciach naszych i zasadach na kom- 
promisy z wpływem łatwej obyczajo- 
wości angielskiego środowiska pro- 
testanckiego i agnostycznego — wkrót- 
ce stoczymy się po równi pochyłej na 
jego poziom. 

Na zakończenie jeszcze jedno. Pisa- 
łem wyżej głównie o dzaewczętach. 
Wszystko to jednak odnosi się tak sa- 
mo — i bez żadnych ograniczeń — do 
chłopców. Nie ma innej etyki dla ko- 
bet i dla mężczyzn. To, co jest grze- 
chem w postępcwaniu kobiety, jest 
takim samym grzechem w postępowa- 
niu mężczyzny. 

Przyczyny historyczne sprawiły, że 
proces rozluźniania obyczajów poto- 
czył się o wiele wcześniej wśród męż- 
czyzn, niż wśród kob'et. Przez szereg 
pokoleń, zwłaszcza w wieku XIX, 
wśród mężczyzn w pewnych sferach 
przeważał typ libertyna, nie wierzące- 
go w Boga i traktującego sobie lekko 
nakazy moralne, natomiast wśród żon, 
matek, sióstr i córek tych samych lu- 
dzi przeważał typ dobrej katoliczki, 


WRZEŚNIOWA PYCHA 


WRZEŚNIA roku 1939 nie wy- 

cągnęliśmy wielkiej nauki. Naj- 
straszliwszą w naszych dziejach klęskę 
wojenną, rozsypanie się w kilkunastu 
dniach gmachu państwa, najokrutniej- 
sze męczeństwo narodu, po Niewielu 
latach, których skutki nadal trwają w 
całej pełni, sprowadzamy do miałkiej 
legendy lub do równie szalonych po- 
tępień. Dla jednych Wrzesień, to, 
zmowa wszystkich przeciwko nam, 
zdrada, niedotrzymanie umów, niedo- 
starczenie pomocy, wielokrotna prze- 
waga zbrojna i zarazem własne a bez- 
przykładne bohaterstwo i ocalenie 
świata dzięki wyszczerb eniu potęgi 
niemieckiej. Dla drugich — a pogląd 
ten panuje przeważnie w Kraju — to 
finis Poloniae, koniec wielkiej i nie- 
podległej Polski, koniec mocarstwa 
polskiego i jego wiekowej roli. 


Na emigracji panuje, rzecz prosta, 
pogląd pierwszy. Zgliszcza i gruzy 
wrześniowe pobielane są tu wapnem 
wymysłów i tłumaczeń, a klęska urasta 
niemal do triumfu. Wyrażenie odmien- 
nego sądu kończy się z reguły zaglą- 
daniem do świadectw moralności „nie- 
podległośc.owej"*. Emigracyjny pogląd 
na kampanię wrześniową streścić by 
można w słowach: „Zrobiliśmy wszy- 
stko, co do nas należało“. 

Wspaniałe dzieło Komisji Historycz- 
nej Polskiego Sztabu'* Głównego po- 
tządkuje wojskowe dzieje Września. 
Brak dotąd obrazu reszty prac 
rządu, administracji, służb państwo- 
wych, przemysłu i innych gałęzi pań- 
stwowego życia. Obraz ten w wielu 
dziedzinach byłby przypuszczalnie je- 
szcze bardziej przerażający niż zsumo- 
wanie wysiłków zbrojnych. Armia, to 
nie wszystko. Wojnę polsko-niemiecką 
przegrało państwo polskie, którego 
armia była tylko ramieniem zbrojnym. 
Klęska naszej armii była skutkiem nie 
tylko niemieckiej przewagi, ale przede 
wszystkim słabości własnego państwa, 
a zwłaszczą rządu. Gdyby Polską rzą- 
dzili inni ludzie, gdyby były inne rzą- 
dy, może by kampania wrześniowa nie 
zakończyła się taką, jaką się stała, ka- 
tastrotą. 

Księga Sztabu o kampanii roku 1939, 
jako dzieło wytrawnych historyków, nie 
ukrywa prawdy. I chociaż nie wyciąga 
wniosków, wynika z niej bez żadnej 
wątpl wości, że klęskę pcniosło przede 
wszystkim do wojny nieprzygotowane 
państwo i jego rządy, za które w znacz- 
nej m erze odpowiedzialny był Naczełl- 
ny Wódz. W dalszej kolejności poniósł 
klęskę sztab, a dopiero potem armia. 

Generał Kutrzeba, który zwrotem 
pod Kutnem zapisał? najpiękniejszą 
kartę wojny polsko-niemieckiej, tak 
pisał o planach wojennych Polski: 


„.... dowódcy armij planu (operacyj- 
rego) nie znali. Znali oni tylko przy- 
padające im zadanie na pierwsze dni 
wojny. Ta metoda zachowania tajem- 
nicy była odziedziczona po marszałku 
Piłsudskim, który ją stosował w nie- 
uregulowanych warunkach  personal- 
nych i bojąc się dekonspiracji swych 
politycznych i wojskowych zamiarów. 
Stosowanie jej w chwili wybuchu woj- 
ny w 1939 dało wyniki ujemne, ogra- 
niczając inicjatywę wyższych dowód- 
ców i powodując nadmierne obciążenie 
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wiciela naszego pisma sposobem przyjętym w danym kraju lub międzynaro- 


Naczelnego Wodza i jego sztabu." 
(„Polskie Siły Zbrojne“ t. I Kampania 
wrześniowa 1939, cz. I, str. 282). Oka- 
zało się, że państwem od biedy można 
rządzić po dyktatorsku, ale wojny po 
dyktatorsku prowadzić się nie da. I 
to właśnie był pierwszy i śmiertelny 
błąd naszych rządów, armia bowiem 
prowadziła kampanię wrześniową nie 
znając w ogóle planu operacyjnego 
ani zamiarów naczelnego dowództwa. 
Kampania toczyła się na ślepo, bez 
myśli przewodniej, na wszystkie stro- 
ny, bez ładu i składu. W uporczywym 
zachowaniu tajemnicy przez Naczelne- 
go Wodza, który bodaj sam nie miał 
żadnego planu obronnego, tkwił zalą- 
żek nieuchronnej klęski. 


Dzieło Sztabu o kampanii wrześnio- 
wej nie pozostawia najmniejszych wąt. 
pliwości, ze arniia polska została woj- 
ną zaskoczona i nie posiadała żadnej 
myśli jej prowadzenia, poza prowizo- 
rycznymi i ustawicznie  zmienianymi 
zadaniami na pierwsze dni czy nawet 
godziny wojny. Toteż wojnę przegra- 
liśmy nie dnia 17 września 1939 r., 
ani nawet nie dnia 11 pod Kutnem, 
ale pierwszego dnia, żeby nie powie- 
dzieć pierwszej godziny. Nie ma żadne- 
go śladu polskiego planu operacyjnego 
wojny z Niemcami i to już jest wy- 
starczający dowód, że klęska była w 
pierwszym rzędzie winą naczelnego 
dowództwa. 

W dodatku gen. Śmigły Rydz, nie 
mając planu, mylnie też ocenił siły 
. zamiary nieprzyjaciela i pozostał bez- 
radny w toku rozwijającej się kampa- 
nii. Ilustrują to dobrze np. losy armii 
„Kraków'. Miała ona być zawiasem 
operacji i bronić, ni mniej ni więcej, 
tylko jednej trzeciej zachodniego i ca- 
łego zagrożonego południowego skrzy- 
dła polskiego uszykowania, to jest w 
praktyce: 1) Częstochowy, 2) Górnego 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, 3) 
Śląska Cieszyńskiego, 4) Żywiecczyzny, 
5)Podhala, 6, Krakowa i w ogóle Pol- 
ski południowej. Teren ten uważany 
był, także w sztabie, za „najważniej- 
szy i najgroźniejszy kierunek uderzenią 
niemieckiego“. „Specjalny rozkaz ge- 
neralnego inspektora podkreślał obo- 
wiązek walki od samej granicy, zazna- 
czając, że zwłaszcza Lublińcą nie wol- 
no oddać bez walki.“ (Op. cit. cz. II, 
str. 215). Do tych wszystkich celów 
armia „Kraków“ miała 5 dywizji pie- 
choty, 3 mniejsze jednostki i jedną 
brygadę kawalerii, której użycie w do- 
datku zastrzegł sobie Naczelny Wódz. 
Na skrajnym skrzydle południowym, 
na odcinku przeszło stukilometrowym, 
od Węgierskiej Górki po Czorsztyn, 
znajdowała się tylko 1. brygada górska. 


Rankiem dnia 1 września przeciw 
rozciągniętym  batalionom piechoty 
armii „Kraków“ ruszyły dwie armie: 
10. gen. Reichenaua i 14. gen. Lista. 
Trzy korpusy 10 armii uderzyły na 
rejon Częstochowy, a cała 14 armia, 
w sile 15 wielkich jednostek, w tym 2 
pancernych i 3 lekkich, na pozostały 
teren obrony. Wedle rozkazu, oddzia- 
ły polskie nie oddały niczego bez walki. 
Lublińca bronił pierwszy batalion 74 
p.p. ale stracił dwie trzecie swego 
stanu. Na nieszczęsną 1. brygadę gór- 
ską zwalił się stalowy potop dwu dy- 
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wizji pancernych. Na Orawie nie zdo- 
łano nawet odpalić przygotowanych 
zniszczeń. Dowódca armii „Kraków“ 
gen. Szy:ling już o godzinie 9 rano 
dnia 1 wrzesnia zmuszony był rzucić 
do walki prawie wszystkie odwody, w 
tym brygadę kawalerii (motorowej). 
Wezwał pomocy, ale z naczelnego do- 
wództwa otrzymał odpowiedź, że aż do 
dnia 5 września armia „Kraków“ na 
żadne posiłki liczyć nie może. W na- 
czelnym dowództwie obliczano widać 
wojnę na miesiące, a może i lata, 
Generał Kutrzeba wielokrotnie po- 
nawiał projekt uderzenia armią „Po- 
znań', najlepiej wyposażoną a nie 
atakowaną przez nieprzyjac.ela, na siły 
niemieckie prące na Łódź, ale Naczelny 
Wodz projekt ten odrzucił. Tak jak 
nie posiadał on żadnego planu ogól- 


nego, podobnie też beznadziejne i pisa-- 


ne palcem na wodzie były rachuby 
obronne na Wiśle i Sanie, a potem na 
„przedmościu rumunskim“, Na Wiśle 
i Sanie nie poczyniono nigdy żadnych 
przygotowań obronnych, przeciwnie 
rozbudowa Centralnego Okręgu Prze- 
mysłowego w widłach Wisły i Sanu 
świadczyła, że zagrożenie tych tere- 
nów nie docierało do świadomości czyn- 
n'ków wojskowych i państwowych. 

Nie chodzi o rekryminacje. Nikt, 
oczywiście, rozmiarów niemieckiej po- 
tęgi wojskowej należycie sobie w ca- 
łym świecie nie uświadamiał. Nikt nie 
mógł też przewidzieć zupełnego prze- 
wrotu w sposobie prowadzenia wojny. 
Wojnę z Niemcami, zwłaszcza wobec 
wystąpienia Sowietów, zapewne byśmy 
tak czy owak przegrali. Jest jednak 
bezsporne, że naczelne dowództwo i 
nasze rządy przedwrześniowe nie sta- 
nęły na wysokości swojego zadania i 
swoich obowiązków, przeciwnie, przy- 
czyniły s.ę do katastrofy, mimo że 
istotnie żołnierz „zrobił co mógł“. Na- 
ród polski był może gotów do wojny, 
ale państwo nie. 


Megalomania przedwrześniowych rzą- 
dów pozwala się domyślać, że Naczel- 
ny Wódz i jego najbliżsi  zausznicy 
pieścili w duszach swój własny plan 
operacyjny wojny polsko-niemieckiej, 
wstydliwie potem przemilczany. Było 
nim przypuszczalnie natarcie na Ber- 
lin i Królewiec. Za dużo się o tym w 
Polsce mówiło. Wojsko wychowywano i 
szkolono do natarcia. Obronę trakto- 
wało się wstydliwie jako rodzaj walki 
niemal niegodny żołnierza. Istniała 
doktryna, że żołnierz polski nie znosi 
dobrze obrony, czemu całkowicie za- 
przeczyła wojna, a zwłaszcza Powsta- 
nie Warszawskie. Naturalna, niemal 
karykaturalna, rozbudowa kawalerii 
konnej, rażące braki w obronie prze- 
ciwlotniczej, zwłaszcza obiektów wew- 
nątrz kraju, złe wyszkolenie przeciw- 
pancerne, bezsensowne ukrywanie do 
ostatniej godziny karabinu ppanc., 
nieznajomość minerki i wiele innych 
faktów świadczyło, że doktryna wojen- 
na generała Rydza  zasadzała się na 
ataku, nie na obronie. 


Zgubiła nas zatem, krótko mówiąc, 
buta, pycha. Niestety, rozgrzeszając się 
z beztroską łatwością z ciężkich grze- 
chów Września, wracamy znowu na 
zgubną drogę. 


czystej dziewczyny, wiernej żony, ucz- 
ciwej matki. Ale to nie znaczy, że to 
było w porządku. Był to tylko przej- 
ściowy etap w dziejach przemian oby- 
czajowych w społeczeństwie. Dzisiaj — 
nastąpiło równouprawnienie nie tylko 
prawne, ale także i obyczajowe. W po- 
jęciach libertyńskich co wolno mężom, 
to wolno i żonom, co wolno synom, to 
wolno i córkom. 

Ale w takim razie automatycznie 
nabiera żywej. oczywistej treści tak- 
że i stara, nigdy nie obalona prawda 
odwrotna, że mianowicie co jest nie- 
dozwolone w postępowaniu żony, jest 
także niedozwolone w postępowaniu 
męża, co jest niedozwolone w postępo- 
waniu córki, jest także niedozwolone 
w postępowaniu syna. 

Mąż, zdradzający żonę, student uni- 
wersytetu czy podporucznik uwodzą- 
cy dziewczęta i wdający się w romanse 
z mężatkami, uczniak, całujący się w 
parku z panienkami —- tak samo grze- 
szą, tak samo wykraczają przeciwko 
prawom Bożym, tak samo plamią do- 
bre imię Polaka i dezorganizują budo- 
wę społeczeństwa, jakby to przez iden- 
tyczne postępowanie czyniły ich sio- 
stry. 

Czas najwyższy, by zrodził się wśród 
młodzieży polskiej na emigracji i sze- 
roko rozszerzył prąd świadomego dąże- 
nia do surowości obyczajów i do du- 
żych wymagań moralnych — zarówno 
wśród dziewcząt, jak wśród chłopców. 
I by zatoczył kręgi co najmniej tak 
szerokie, jak te, które zataczał w licz- 
nych środowiskach młodzieży polskiej 
w Kraju w okresie między wojnami. 


POLONUS 


ROZMAITOŚCI 


MŁODZIEŻ 
W PRZEMYŚLE ATOMOWYM 


Coraz większa ilość młodzieży bry- 
tyjskiej zgłasza się do pracy w prze- 
myśle atomowym, ale na razie ną każ- 
de 100 zgłoszeń, zaledwie jest 15 przy- 
jęć. Dzieje się tak ze względu na to, 
że nie tak wiele istnieje dotychczas 
przedsiębiorstw atomowych. Powstają 
jednak coraz nowe, w miarę rozbudo- 
wy urządzeń atomowych, wzrośnie więc 
i liczba zaangażowań do pracy w tym 
nowym ważnym przemyśle. 

W ohwili obecnej Atomic Energy Au- 
thority może zatrudnić 450 praktykan- 
tów w wieku 15-16 lat. Na praktykę są 
przyjmowani zarówno chłopcy jak i 
dziewczęta, ale zapotrzebowanie na 
praktykantów-chłopców jest większe i 
w stosunku do dziewcząt wyraża się 
jak 4 do 1. Cała praktyka trwa pięć 
lat. Okres pierwszego roku ma przede 
wszystkim na celu poznanie uzdolnień 
przyjętej młodzieży, w latach następ- 
nych odbywa się już specjalizacja w 
działach inżynierii, asystentów labora- 
toryjnych lub techników. 

W ostatnim roku praktyki — prak- 
tykanci otrzymują świadectwa: City 
and Guilds of London Institute. Wszy- 
stkie opłaty są pokrywane przez Ato- 
mic Energy Authority, co nie pociąga 
za sobą żadnych zobowiązań ze strony 
młodzieży, jeśli chodzi o wybór miej- 
sca pracy. Po ukończeniu praktyki i 
uzyskaniu świadectwa można wybrać 
sob'e pracę według własnego uznania, 
tak w firmach prywatnych, jak i w 
przedsiębiorstwach państwowych. 

Atomowe stacje doświadczalne oraz 
fabryki w różnych częściach Anglii 
wytwarzające produkty atomowe wy- 
kazują wzrastające zapotrzebowanie 
na młodych pracowników. Oczywiście, 
największe szanse uzyskania w nich 
praktyki posiada młodzież mająca za 
sobą już jakieś studia techniczne. 


PRODUKCJA I SPRZEDAŻ 
SAMOCHODÓW BRYTYJSKICH 


W okresie od 1 czerwca 1954 do 1 
czerwca rb. sprzedaż osobowych i cię- 
żarowych samochodów w Wielkiej Bry- 
tanii większa była o 25% niż w roku 
poprzednim. 

Zapotrzebowanie na samochody bry- 
tyjskie za granicą jest w dalszym cią- 
gu bardzo duże, a kolejki na wozy za- 
mówione wewnątrz kraju — dochodzą 
do okresu 15 miesięcy. 

Samochodowe tabryki brytyjskie pra- 
cują całą parą dochodząc do granic 
możliwości produkcyjnych. W roku bie- 
żącym produkcja wyniesie 144 miliona 
samcchodów. W czasie od 1 stycznia do 
31 maja rb. sprzedano wozów angiel- 
skich za granicę za sumę 52 miliony 
funtów szterl., tj. za 6 milionów wię- 
cej niż w tym samym czasie przed ro- 
kiem. Sprzedaż wzrosła w Australii, 
Nowej Zelandii, w Południowej Afry- 
ce, ale za to spadła nieco w Europie 
Zachodniej i w Ameryce Północnej. 

Pewną konkurencję dla wozów bry- 
tyjskich typu sportowego stanowią sa- 
mochody niemieckie, które dopuszczo- 
no na rynek brytyjski niedawno. 

Ilość samochodów na drogach Wiel- 
kiej Brytanii wynosi obecnie blisko 6 
milionów, oblicza się, że w przyszłym 
roku dojdzie do 7 milionów, co stwo- 
rzy trudny problem dla przelotności 
dróg. 


Prenumerata kwart. 540 fra HOLANDIA: B. Galas, Fagelstraat 15A, Breda. 


KANADA: Canadian Mosaic Publishers, Suite 1, 
Book Service, 
NIEMCY: St. Mikiciuk, Gablonzerstrasse 7/1, 


Montreal 6. International 


4118 Westem Ave, 
57, Queen Str. W., Toronto 
(13b) München 13 oraz 


„Informacja Prasowa“, Postfach 86, (23) Quakenbrück, Prenumerata kwart. 
8 RM. NORWEGIA: B. Łubiński, Kongesgat 2, Moss. STANY ZJEDNOCZG- 


NE: „Gryf Publication“, 296 Sheridan Ave., Albany, N.Y., 


Mme J. Stojanow- 


ska, 424 Ave. „E“, Bayonne, N.J. oraz „Pomoc“ — Eksport - Import, 761 Fill- 
more Ave., Buffalo 12, N.Y. Prenum. kwart. $ 2.00. SZWAJCARIA: Mgr. A 
Bocheński, Case Postale 19, Fribourg 2.Pren. kwart. 5.00 frs. SZWECJA: Mgr. 
B. Kurowski, Lund, Revingegatan 13B. Pren. kwart. 10 kr. WŁOCHY: M me 


Z. Bułhak-Jelska, via Salaria 300 C. Roma. 


W sprawach PRENUMERATY 


1 OGŁOSZEŃ prosimy porozumiewać się z przedstawicielami, 


PAD 9734. 


